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OD WYDAWNICTWA. 


Z powodu strejku zecerów we wszystkich drukarniach krakowskich, 
dzisiejszy numer „Nowości Illustrowanych', tak samo jak poprzednie, wyszedł 
w zmniejszonej znacznie objętości, skutkiem czego nie mógł pomieścić arty- 
kułów i wszystkich aktualności, za co przepraszamy naszych Czytelników. 
Aby ubytek ten wynagrodzić, po ukończeniu strejku powiększymy znacznie 
objętość numerów. 


W dzisiejszym numerze „Nowości Illustrowanych* na str. 12 zamieszczamy oczekiwaną z ta- 


kiem zainteresowaniem 


Wielką Szaradę konkursową 


za rozwiązanie której przeznaczamy kilkadziesiąt cennych nagród, z których ważniejsze widzimy 


na zamieszczonej poniżej illustracyi. 
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Epokowa chwila. 


(Do illustracyi tytułowej). 


Dzień 28 stycznia pozostanie na długo pamię- 
tnym w dziejach galicyjskiej autonomii. Udało się 
doprowadzić do porozumienia -w sprawie reformy 
wyborczej, która przez długie czasy była kością 
niezgody pomiędzy obydwiema narodowościami, kraj 
zamieszkującemi. 

Po usunięciu ostatnich przeszkód, o godzinie 
czwartej po południu, zebrała się wspólna konferen- 
cya prezydyów klubów polskich i ruskich, przybył 
na nią także namiestnik, marszałek i metropolita Szep- 
tycki, dzięki któremu porozumienie doszło do skutku. 

Nastrój był bardzo poważny. 


Po przemowach dra Głąbińskiego 1 Kosta Lewi- 
ckiego w sprawie przyszłych okręgów wyborczych 
z ludnością mieszaną, czem zająć się ma subkomitet 
geometryczny, przystąpiono do podpisania protoko- 
łów, stwierdzających porozumienie w sprawie refor- 
my wyborczej między Polakami i Rusinami. 

Ekscelencya Abrahamowicz wystosował gorący 
apel, żądając cd reprezentanta klubu - ukraińskiego, 
aby złożył deklaracyę, iż Rusini, jeśli dulszy rozwój 
narodowościowy będzie nakazy wał stawianie dalszych 
żądań, przeprowadzać je będą tylko na drodze le- 
galnej. 

Dr. Lewicki odpowiedział, poczem przystąpiono 
do podpisywania protokołów ze wszystkich dotych- 
czasowych konferencyi wspólnych i z ostatniego 


posiedzenia, stwierdzając zupełną zgodność zapatry- 
wań co do wszystkich punktów ugody. 

Gdy protokół wszyscy podpisali, zabrał głos me- 
trypolita Szeptycki, wyrażając radość z doprowa- 
dzenia pomyślnie do skutku wielkiego dzieła. Jest 
ono szczęśliwym prognostykiem na przyszłość co 
do pokojowego współdziałania obu narodów we 
wszystkich sprawach, dotyczących całego kraju. 

W tym samym duchu przemawiał marszałek 
Gołuchowski i namiestrik Korytowski, dziękując 
wszystkim obenym za udział w pracach koło wieko- 
pomnego dzieła. 

Nasza tytułowa illustracya przedstawia epokowy 
moment podpisania przedwstępnych punktów ugody. 


Muzeum polskie na Ukrainie: Pałac w Łosiejówce, gdzie mieszczą się cenne zbiory 


p. Józefa Wyleżyńskiego. 


Muzeum polskie na Ukrainie. 


Nie wielu dotychczas słyszało o Łosiejówce. Jest 
to cicha wieś na Ukrainie, w pow. Berdyczowskim. 
I w tem odległem od polskiego życia kulturalnego 
ustroniu mieszczą się prawdziwe skarby polskich 
pamiątek, zbieranych i przechowywanych z pietyz- 
„mem przez właściciela Łosiejówki, p. Józefa Wyle- 
żyńskiego. człowieka światłego i dobrego Polaka. 

Spokrewniony z licznymi arystokratycznymi do- 
mami w kraju i za granicą, kuzyn słynnej z salonu 

| artystycznego w Paryżu księżnej Decazes (urodzonej 
z Oktawii Wyleżyńskiej), dziedzic łosiejowiecki na- 

„leży do rzadkich już dziś u nas w sferach ziemiań- 
skich typów — miłośników sztuki i zamiłowanych 
zbieraczów. Pałac jego to wielkie muzeum pamiątek 
rodzinnych, starożytności, obrazów, sztychów, por- 
celany, a przedewszystkiem — sportu. W tem swo- 
jem muzeum, latami tworzonem, jest p. Józef Wy- 
leżyński głęboko rozmiłowany. 

Obok wspaniałej galeryi obrazów artystów pol- 
skich, są w Łosiejówce drogocenne meble z pałaców 
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Działyńskich, Wiszniowieckich, Radziwiłłów, Iliń- 
skich, są przepyszne okazy starożytnych przedmio- 


Wypadek antomobilowy w Paryżu: Automobil do przewozu mięsa, który spadł z szosy 


do głębokiego rowu. 


tów, są rzadkie stare sztychy i inne wizerunki, 
dotyczące Ukrainy, Wołynia i Podola. 


Mczsum polskie na Ukrainio: 


Zbiory sportowe p Józefa Wyleżyńskiego w Łosiejówca, 
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Ginący stary Kraków: 
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Dom na rogu Rynku głównego i ulicy św. Jana, którego burzenie w tych dniach rozpoczęto, 


Muzeum polskie na Ukrainie: Józef Wyleżyński, dzie- 
dzie Łosiejówki na Ukrainie, właściciel muzeów staroży- 
tności i sztuk pięknych oraz muzeum końskiego. 


Echa głośnego procesu o mord rytualny w Kijowie: 
Uwolniony przez sąd kijowski Beilis podczas pobytu we 
Lwowie pisze swój pamiętnik więzienny. 

(Fot M. Miinz, Lwów) 


Hr. Maurycy Potocki przy zabitym łosiu. 
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Echa głośnego procesu o mord rytualny w Kijowie: Beilis z rodziną we Lwowie. (Fot. M. Münz, Lwów). - 


Ale rzeczą zupełnie wyjątkową, mającą wszech- 
światowe znaczenie — jest „muzeum końskie* pa- 
na Józefa Wyleżyńskiego. Są tu: siodła i rzędy, 
które zdobiły niegdyś rumaki hetmanów i rycerzy 
polskich, są szable, karabele, ładownice, prochownice, 
szpieruty, batogi, harapy, nahaje, wędzidła, munsztu- 
ki, trendzie, napierśniki, czapraki, również wielka 
kolekcya strzemion, rogi myśliwskie, buławy i pier- 
nacze. Wspaniałe te zbiory mają kolosalną wprost 
wartość i stanowią całość imponującą. Do tej ko- 
lekcyi należą także dzwonki do zaprzęgów (w liczbie 
kilkuset) z różnych epok i z różnych krajów, oraz 
bogata biblioteka, poświęcona hippice, w głównych 
europejskich językach. Olbrzymi zbiór sztychów Ka- 
rola i Horaycusza Vernetów i Adama, wyobrażają- 
cych konie arabskie, francuskie i niemieckie — uzu- 
pełniają przępiękne to niezwykłe końskie muzeum. 

Część swoich zbiorów, specyalnie tyczących się 
sportu końskiego, ofiarował świeżo p. Józef Wyle- 
żyński — Towarzystwu Zachęty Sztuk Pięknych 
w Warszawie. Od łata.r. b. będzie je mogła podzi- 
wiać szeroka publiczność. W lecie roku ubiegłego 
muzeum końskie z Łosiejówki podziwiano w Ki- 
jowie na wystawie przemysłowo-rolniczej. Otrzymał 
za nie p. Jóżef Wyleżyński przyznanie wielkiego 
medalu złotego i znak honorowy, od departamentu 
hodowli koni dyplom honorowy. 

Rzadkie i bogate zbiory łosiejowieckie zaintere- 
sowały już sportsmenów i zbieraczy angielskich i 
francuskich. Niewątpliwie nawet par excellence spor- 
towy Londyn nie posiada tak świetnie usystematy- 
zowanego muzeum końskiego, jak Łosiejówka. Na- 
leży się więc wdzięczność głęboka szanownemu 


Łowy u hr, Maurycego Potockiego w Berezynie: 


Ryś zabity przez Andrzeja hr. Morstina. 


dziedzicowi łosiejowieckiemu, że swoje zbiory, war 
tości przeszło 100 tysięcy rubli, ofiarował tak zasi 
żonej instytucyi, jak warszawskiemu Towarzystwu 
Zachęty Sztuk Pięknych. 


Zgon prezydenta lwowskiej Izby lekarskiej: 
$. p. dr. Edward Festenburg. 
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1. POWALSKI. 


'* SZTANDARY - 
KSIĘCIA JÓZEFA. 


Wszelkie prawa autorskie zastrzeżcne. 
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k, 
Leciał, i w rozszarpanych myślach, rozognionych 
Znów nieprzytomną pożogą wściekłości i żalu, za- 
Mierzał skręcić ku Kraśnikowi, porwać Antosię, 
Mimo wszystko, w imię prawa lepszego, niż wszyst- 
kie śluby. Czuł je w sobie, to prawo, powszechne 
jak ziemia, jak wiatr, jak krew w żyłach. Antosia , 
jest ich, i musi ją ocalić. I zrywał konia ze wście- : 
kłością w huczącej głowie, gdy błyskała mu myśl, ` 
że juz jej nie ocali, że zapóźno — i że jest ten | 
Ślub, ten ślub, który rozstrzygnął... a 
, Lecieli tak ze dwie mile. Wtedy począł go na-| 
legąć krwawiący spokój. Jeszcze rzucał: się, jak 
Taniony jeleń, gdy mu wracała nawałnica pierwszej , 
chwili, gdy wspomniał ojca. Ale ogarniał się, brał | 
W wodze. Liczył, co można zrobić. Wstały sprawy 
Wojska, sprawy długu... 

Minęli drogę ku Kraśnikowi, i niespiesznym 
truchtem, by nie zgonić koni, jechali dalej i dalej, 
gubiąc się w zielonym kraju, na piaszczystej drodze, 
W dalekości. 


VIII 


„ Tłumy cisnęły się na placu Saskim, w śmiejącej 
Się jasności majowego poranku. Karmiona uniesie- 
niami ostatnich miesięcy publiczność przyszła żegnać 
Z wylaniem, z zapałem i ze łzami, wyruszające dziś 
na wyprawę moskiewską pułki. 

Kapitan Kleszewski stał na koniu przy swojej 
kompanii, przy działach połyskujących w słońcu, 
kiesonach, zaprzęgach. Zielone mundury, czerwone 
epolety, czerwone pióra na kaszkietach kanonierów, 
przetykały szczęśliwym kontrastem barw lśniące 
gniade i siwe maści koni. Konie parskały po zaprzę- 
gach, biły kopytami od much, rzucały głowami. 
Zieloni kanonierzy stali w uroczystej 1 wzorowej 
nieruchomości. Patrząc z konia, wyniesiony nad ko- 
lorowy łan pułków, spoglądał młodzieniec ku grana- 
towej masie piechoty, mieniącej się białością pasów 
1 spodni. 

Przydzielony był pod szefem Uszyńskim do dy- 
wizyi generała Kamienieckiego, tworzącej wraz 
z dywizyjami Zajączka jedną a Dąbrowskiego drugą, 
piąty korpus wielkiej armji, pod naczelnem dowódz- 
twem księcia Poniatowskiego. 

Dalej, wzdłuż pałaców, stłoczona publiczność 
stanowiła tło w cieniu budynków dla zalanej słoń- 
cem świetnej barwności wojska. Dzięki bystremu 
wzrokowi odróżniał wśród niej poruszenia podnie- 
conego tłumu, miganie białych chustek, kapeluszów, 
strojów jaśniejszych. Upatrywał ojca, który odwiózł 
Józia do szkoły, i dotąd był w Warszawie, przy- 
gotowując przeniesienie się rodziny do miasta. Nie 
widział go. ` ) 

Wtem ogromny okrzyk powitał przybywający 
sztab generalny z księciem Poniatowskim na czele. 
Wbiegłszy na miejsce obok trybun senatorskich, 
sztab ustawił się. Lśnił zdala srebrem szlif, haftów, 
galonów, granatem i karmazynem ubrań, bogactwem 
końskich ozdób. Poruszał się i chwiał w miejscu 
od skoków i stąpania pysznych koni, niecierpliwią- 
cych się pod strojnymi jeźdźcami. Obok zasiadał 
senat, władze wszelkie. 

Uroczystość miała zacząć się przemową księcia, 
i skończyć odebraniem sztandarów pułkowych przez 
przedstawicieli pułków. Jakoż książę wystąpił przed 
wojsko. Był na karym koniu, lekkim, wspaniałym. 
Zaczął mówić. 

Wiatr donosił niektóre słowa, inne topniały 
w szmerze zebranych tysięcy. Skupienie wojska, 
iago cichość, zlanie się jego jakby w jedną istotę, 
czującą ogromnem sercem i oddychającą piersią, o- 
garnęło wszystkich. Kapitan Kleszewski był już pod 
czarem. Wspomniały mu się chwile, gdy stał przed 
ruszeniem w bitwę, czekając komendy rzucenia się 
w ogień. Wspomniał mu się rzut naprzód, rozkosz 
pędu wśród gorącego świstu kul i dymu rozwiewa- 
jącego się i buchającego co chwila. Rzeźwa dziel- 
ność fizyczna skrzepła w nim na nowe koleje. Tę- 
sknie westchnął i uśmiechnął się, jakby się budził. 
Uświadomił sobie dokładniej, że oto żegna go, ich 
wszystkich, stara stolica, serce czujące Polski, Pol- 
Ska sama. Zegna i posyła na bój za nią. Nie robił 
w duszy przysięgi, tylko rozżarzała mu się, jak 
o wschodzie słońca w Modlinie. 

Książę mówił: ke 


IE 


agcie nie na ziemię obcą, ale polską. Nieście oręż 


| 


przechodząc granice Księstwa, wstępuje- 


mściwy nieprzyjaciołom, opiekuńczy współziomkom. 

* Idziemy nie podbijać, lecz oswobadzać. 

b  Słuchała go olbrzymia, cicha istota. On mówił, 

y jak nauczyciel. Od niego dostawali w słowach to, 

'co mieli w sercu. zaj 
— Kto to skupił i trzyma ?— myślał Kleszewski.— 


| Dlaczego tu są? Żołd? Nie byliby tacy jak oto stoją 


,i słucuają, podniesieni i wyprostowani, jak do czy- 
"tania ewangelji w kościele. Tylko duch jeden 
i najsłodsze imię ojczyzny. 
( Nieznane wzruszenie ogarnęło go, gdy znajdo: 
wał tej braci tak wiele, jednego chcącej, jedno ko- 
chającej, i gotowej na wszystko dla tej samej sprawy. 
Teraz książę skończył mówić. Powstał ruch, i wszy- 
stko podniosło się, by widzieć. To przedstawiciele 
pułków szli po orły. 
: Były to te, które poświęcono w 1807 roku. 
Odebrali je w milczeniu. Widomy znak wyjścia na 
wojnę, gdy się te ptaki wracały do pułków. Na 
dizewcach figura orła srebrnego, pod mą tabliczka 
z numerem pułku, i zwieszona chorągiew czerwona 
fz białym orłem. Te to symbole honoru pułkowego 
oddane w ręce orłowych, ruszyły ku pułkom. Sze- 
regi poruszyły się jeszcze. Było coś na kształt za- 
mieszania moralnego, gdyż cała uwaga żołnierzy 
z komendantów przeszła na orły. Ale w tejże chwili 
od czoła padła komenda, warknął nagle bęben jeden, 
drugi. Jednolite ciało pierwszego z pułków zmieniło 
się, wydłużyło, podzieliło, ruszyło. Migać poczęły, 
mieniąc się w marszu, białonogie szeregi piechoty. 
Z tłumu wybuchł zgiełk nagły, jakby zmieszane 
szlochania, okrzyki, jęki. Zgłuszył je grzmiący okrzyk 
wzniesiony na cześć księcia, gdy mijały go idące 
szeregi, 

Ta sama komenda powtarzała się teraz regular- 
nie, i kompania ruszała za kompanią, batalion za 
batalionem. Każdy żegnał okrzykiem księcia, mijając. 

Ten stał i patrzył W tym ruchu regularnym, 
w tem opróżnianiu się płacu, było coś żałobnego, 
podobieństwo jakieś do wiecznego rozstania. Chło- 
dna myśl o blizkiem przeznaczeniu tylu i tylu 
z pośród tych jeszcze dziś żywych, jeszcze mogą- 
cych być wróconymi, zatrzymanymi — dotknęła 
zebranych widzów. ; 

A ci szli i odchodzili ‘spełniał się nad nimi los 
niewiadomy. 

Teraz przyszła kolej na artylerję. Kapitan Kle- 
szewski rzucał bacznem okiem na swoje działa, po- 
łyskujące w majowem słońcu, wśród nieruchomo 
stojących ludzi i koni. W odpowiednim momencie 
powtórzył komendę, za nim porucznicy. 

Szczerknęły łańcuchy, zatupotały kopyta, naprę- 
żyły się konie, armaty ruszyły jedna po drugiej. 
Teraz rzewne wybuchy publiczności, jej jęk zgieł- 
kliwy, jego się tyczyły i jego żołnierzy. Uważał 
głównie na trzecie działo, którego najmniej był pe- 
wny, z powodu koni niedawno zmienionych i dzikich. 
Starzy kanonierzy, żołnierze doświadczeni, pilnie 
przy tem dziale czuwali. 

Gdy odwracał od niego wzrok, wpadały mu 
w oczy zapłakane twarze kobiet, odkryte głowy 
mężczyzn i zachwycone i rozbiegane figurki małych 
łobnzów i uliczników. Powiewały chustki, kapelusze, 
biegły i prześcigały się okrzyki. Życzono im zwy- 
cięstwa, polecano Bogu, żegnano łzawo. 

— Przywieziemy wam wolność — obiecywał 
im Kleszewski w duszy, przechodząc ich ostatniem 
spojrzeniem. Starał się zatrzymać wszystko w pa- 
mięci: tak było, gdyśmy wyjeżdżali. Obejmował da- 
chy z dymionej dachówki, niebo błękitne, kolumny 
pałaców, okna pełne twarzy. Serce ścisnęło mu się, 
wbrew woli, jakby całkiem po za nim. Myślał: 

— Zegnajcie. Żegnaj, ojczyzno! 

I czuł w tem coś rozdzierającego. Przyszło mu 
ną myśl, że może to przeczucie śmierci. To go na- 
tychmiast wypogodziło, wróciło mu junactwo. Wpra- 
wiał się przecież w jej pogardę nie od dziś. Z dziar- 
ską dumą podniósł rękę do salutowania księcia. 

— Niech żyyyje! — krzyczało wojsko. Książę 
przyłożył rękę do rogatej czapki. Kobiety płakały. 

Skręcili na Krakowskie Przedmieście, którem 
schodzili w dół ku Zjazdowi, na Pragę, w drodze 
na północ. Tesame tłumy pod kamienicami i w o- 
knach, stłoczone, uniesione. Armaty w tym wąwo- 
zie kamienic dudniały wzmożonym hurkotem. Krzyki 
publiczności inaczej też brzmiały, uwięzione w mu- 
rach. Gdzieś z przodu idące szeregi zaczęły śpiewać 
pieśń Dąbrowskiego. Dobiegała niewyraźnie, wśród 
zgiełku. Potem podjęli ją najbliżsi, aź runęła ze 
wszystkich piersi : 

Jak Czarniecki do Poznania, 

Po szwedzkim zaborze, 

Dla ojczyzny ratowania 

Wrócim sią przez morze. 
Marsz, marsz Dąbrowski..... 
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Kleszewskiemu serce tłukło się radośnie, duma 
rozsadzała piersi. Pieśń wzięła w siebie, związała 
w swój rytm ‚wszystkie ruchy. Śpiewał ją. krok 
żołnierzy, marsz miarowy, bijące tętna, rozpalone 
Serca. 

W przejściu, we facjatowem oknie mignął kapi- 
tanowi jakiś staruszek wysuszony i drżący, ktory 
im błogostawił z góry ze Śmiejącą się twarzą, z któ- 
rej teclały łzy. Kobiety w żałobie, duszące chustką 
łkania, iune wychylone, bez tchu, w rumieńcach, 
w uniesieniu. Piesi grzmiała zwycięstwem; 

Przejdziem Wisłę, przejdziem Wartę, 
k Będziem Polakami, 
= Dät nam przykład Bonaparte, 
Jak zwycięzuć mamy. 
Marsz, marsz Dąbrowski... 

— Jeśli się to stanie — śluhował sobie nagle 
Kleszewski z głębi duszy — jeśli się stanie — 
niech zginę ja, niech zginiemy wszyscy, byle ona 
wstała 1 była. 

Armaty zjechały na most. Za nimi została stara 
Warszawa spiętrzona, wysoka, dumna, jak wdowa, 
która wysłała swe dzieci, na daleką, świętą krucyatę. 


IX.* 
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„Jedyną myślą Ignacego był pośpiech i znalezie- 
nie się wraz z działami na pozycji. 

Armia przechodziła Berezyuę. 

{Wśród straszliwego zamętu, gwałtu, przepierając 
się przez nawał ludzi, zagmatwanie bryk i furgo- 
nów, szalony jakiś i bezrozumny ściek roztopionej 
i rozwiązanej w zdziczałe kupy armii, darł się z koń- 
mi 1 armatami naprzód, grzęznąc w rozrobionej na 
kaszę ziemi ze śniegiem, w której konie pracowały 
krwawo, brnąc po brzuchy, dymiąc rozdzierającem 
płuca sapaniem, robiąc bokami jak w przedśmiertnym 
wysiłku, ostatnim, najcięższym. Kanonierzy i żoł- 
nierze, wszyscy podpierali ze wszech stron, gdzie 
się który mógł doczepić, rękoma podobnem! do ja- 
kichś łap z żelaza, wpadając w jamy, gramoląc się 
spiesznie i pilnie, i prąc znowu, sunąc wciąż na- 
przód, poprzez płynące i płynące i zawalające 
wszystko wokoło nich, w każdą stronę, rozwiązane 
dawno z wszelkiego ładu wojsko. Wciągnęli się na 
jakieś gliniaste wywyższenie, obmazani, niepodobni 
do ludzi. Walli prosto w las, gdzie mieli ustawić 
się w gąszczu. 

Ignacy miał pod sobą cisawego konia, który wy- 
trzymał i przeszedł drogę z Warszawy ao Moskwy 
i z Moskwy aż tutaj. Naglił go odruchowo i usta- 
wicznie ruchem prawej łydki. Spozierał w prawo, 
gdzie ciągnęła się drogą przez błota, groble i mosty 
armia, treny, furgony, nieszkończona rzesza maro- 
derów, zbójów wszelkiego rodzaju. W lewo były 
wysokie bory, przez nie trakt bity do Mińska. Wie- 
dział to z planów, które wczoraj oglądał w sztabie, 
wypadkiem. Nie widać było nic, poprzez pnie drzew, 
rojące się i zastępujące wokół drogę, topiące się 
we mgle i gęstym dymie z dział, których huku już 
prawie nie słyszał, gdyż grzmiały od świtu, jak 
icały dzień poprzedni, prawie bez przerwy, z obu stron. 

Dostrzegł, że sze! Uszyński coś ku niemu krzy- 
czy. Nie słyszał, Ruszył ku niemu koniem. Odrazu 
zapadł się w jakąś jamę zakrytą śniegiem. Koń 
strudzony wylazł z niej stękając. 

„Uszyński był na krępym mierzynku, chudym, 
zmierzwionym, obojętnym, obracającym się automa- 
tycznie, gdzie go skręcił. Krzyczał wskazując sza- 
blą, rozkazując Ignacemu rozpocząć ogień, natych- 
miast. Ignacy ściągnąwszy konia, który zdarł gło- 
wę, patrzył na szefa z umyślnem osłupieniem: od- 
razu strzelać? Przecież absolutnie niewiadomo w le- 
sie i we mgle w jakim kierunku robi obroty nie- 
przyjaciel, ani jak popierać swoich. Na te słowa, 
spokojnie wykrzyczane wśrod huku ustawicznego 
dział i blizkich rumorów sprawianych po lesie przez 
kule i granaty, odkrzyczał mu Uszyński, klnąc na 
odmiany z iuformacyami, żeby do kroćset zaczynał, 
gdyż musi wesprzeć piechotę, pułk Blummera idą- 
cy do ataku. 

Kanonierzy tymczasem zawrócili spiesznie za- 
przęgami, już odczepiono dymiące i zbite konie, już 
odwrócono, nabito, przygotowano do strzału armaty. 

Ignacy zsunął się z konia, którego pochwycił 
uważny Ptyś. Nastawił działo z kompletną pewnością 
że nic nie sprawi. Buchnął strzał, Ignacy znalazł 
się przy drugiem dziale. Tu majstrował mianowany 
od dwu tygodni młodziuchny porucznik Straszewicz. 
Szamotał się, tłumacząc coš z największą szczerością 
wśród huku. Ignacy go szorstko odepchnął, żując 
w zębach przekleństwa: szczeniak! było w domu 
siedzieć | 

Zaczęła się kanonada regularna. Obrócił się, co 
robi Uszyński: ujrzal spieszących się skwapliwie 


„bezwładnego leżenia, . zaczął jak daleki 


> od uderzenia wrócił do dział. 
` jentował się, że strzelają -teraz na 
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przez śniegiem zawalone kłody i jamy łasu kilku 
sztabowców, oficerów i żołnierzy w kupce: nieśli 
rannego. Od nich dobiegł adjutant: 

— Konia! noszów |! 

— Kto ranny? — spytał ignacy. 

— Jenerał Zajączek, nogę mu zgruchotało. 

Ignacy obrócił się ku Ptysiowi — tamci już 
przeszli, o nic nie pytając, adjutant pogonił za nimi. 

— Kto obejmie komendę nad korpusem? — 
krzyknął Ignacy ku Uszyńskiemn. 

Uszyński nie słyszał, Ignacy nie zwrócił na sie- 
bie jego uwagi. Przejęło go znów zimno tak lodo- 
wate i tak zdradziecko w głąb sięgające aż do trze- 
wiów, że zatulając się usilnie w kubrak, zwrócił się 
do dział, Miał 1ch teraz tylko trzy. Ale tamte nie 
były stracone w boju ani porzucone w błocie i to- 
pielach drogi: w Krasnem nakazano korpusowi pią- 
temu oddać połowę swych dział korpusowi króla 
włoskiego, Eugeniusza Beauharnais. 

Przez las przesypała się jakaś kompania piechoty, 
potem druga, trzecia, idąc do ataku. I nagle, gra- 
naty i kule, które dotąd trzaskały i obijały konary 
z drzew opodal, przeniosły się jak 
deszcz ulewny. bliżej, objęły stano- 
wisko artyleryi. Wśród huku nieu- 
stannego przybył nieznośny trzask 
i łomot obłatujących konarów i gałę- 
zi i łoskot walących się, gruchotanych 
pni. Ignacy krzyczał komendę zdzie- 
rając bezkutecznie gardło: nikt go nie 
słyszał. Pochwyciwszy opieszałego żoł- 
nierza trząsł nim: nagle huk ogłusza- 
jący, blask, pchnięcie straszliwe cisnę- 
ło go gdzieś w dół. Zakotłowały się 
oszalałe konie, zrywając się dęba w po- 
wietrze. Z rzuconych o ziemię ludzi 
zaraz porwali się cii owi i rzucili ku 
działom i jaszezykom do pracy, nie- 
którzy . jeszcze zataczając się po ogłu- 
szeniu, okrwawieńi..W ryk i gromy 
walki wmieszało się nieustanne jęcze- 
nie, wrzaski bólu tych, co zostali na 
ziemi. Ignacy w ciszy, która go na- 
gle ogarneła i w miłym spoczynku 


szum chwytać walenie się armatnich 
strzałów, jęki, łomoty, drżenie ziemi. 
I nagle ocknął się: uczuł na twarzy 
zimno śniegu, w którym leżał, zer- 
wra się, zatoczył, i zapalczywie po- 
czął piąć się ku stanowisku dział. 
— QOgłuszyło mnie — myślał, czu- 
jąc jednocześnie, że mu nic nie jest. 
Jednakże było mu coś, gdyż po chwili 
znów się ocknął w Śniegu, Z posma- 
kiem jakby długiego snu, i wielką 
ochotą do nieprzerywania go jeszcze. 
Jednakże przyskoczył któryś żołnierz 
pomódz mu wstać. Wobec tego dźwi- 
gnął się. Trochę jeszcze ogłuszony 
Zor- 


upartego, ciągle, równo, regularnie. 
Wyszło to na funkcyę jakąś prostą 
i naturalną, tok życia niejako, robiło 
się samo. Od rana nic nie mieli 
w ustach. Czasem szmat jakiejś krót- 
kiej myśli przewijał mu się przez gło- 
wę: takto, Francuzi sobie uchodzą, 
rozłożą się dalej obozem, a oni tu 
będą ich zakrywać aż do nocy. Szar- 
pał się: żeby choć iść do ataku odrazu choć w naj- 
gorszy ogień! A nie tak na ślepo walić. 

Przyjechał pułkownik Redel. Chwalił i zagrze- 
wał żołnierza, czego można było się domyślić: 
z wyrazu twarzy i ruchu ust. Słychać nic nie było. 
Przyżwał kapitana Kleszewskiego do siebie, spytał 
o jaszczyki. 

Usłyszawszy, że mają amunicyi dosyć, ruszył. 

— Panie puikownikiti — zawołał Ignacy. 

— Czego? | 

— Żołnierze nic nie jedli od ranal Gdyby 
można... 

Dałsze słowa zginęły w huku walącego się drze- 
wa, ściętego w połowie wysokości kulą działową.. 
Przygniotło żołnierza jak robaka, za głowę. Chwilę 
rzucał nogami, potem przestał. Ignacy patrzał na 
pułkownika. Ten ruszył szablą, którą trzymał opu- 
szczoną jak szpicrutę, i uśmiechnął się niewyraźnie, 
potem zgryźliwie machnąwszy: ręką, ruszył dalej, 
na ostrożnie stąpającym koniu. 


— Pies! — pomyślał Ignacy z zadowoleniem, 
że może sobie sprawić ulgę.: Wszelkie inne sposoby ' 


oceny znakomicie wygładziło zmęczenie śmiertelne, 
głód i zimno. Znękanem ciałem żądał każdy jedynie 
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jedzenia, ciepła, spania. Cóż reszta? Co może obcho- 
dzić reszta? Wrócił do armat. 

Strzelali ciągle taksamo. Przybywali ranni, któ- 
rzy gramolili się prosto przed siebie. 

— (ała dywizya Dąbrowskiego stoi pod bro- 
nią, — mówili, — nieprzyjaciela nie widzi, tylko 
w miejscu ginie pod kulami i granatami i od wa- 
lących się połupanych drzew. Zasłania artyleryę 
i cofanie się armii, ale sama padnie. ` 

Ignacy słuchał chwilami. Kanonierzy w krótkich 
przerwach od strzału do strzału dowiadywali się 
nowin. Spluwali: Tfu! I warto tol Tyle dobrego 
żołnierza! 

I wracali w automatycznej kolei do dział. Kom- 
pania zlała się w jeden organizm, w którym praco- 
wali ludzie, a działa były organami czynności na 
zewnątrz. Ignacy czuł niemylnie po ruchach, po 
nieuchwytnych niemal zmianach w szybkości dzia- 
łania, zniechęcenie zmęczonego żołnierza. Kiedyin- 
dziej wpadłby z krzykiem, łajałby, wydarł z nich 
rączość, „ochotę, sprawność. Ale jego samego zdej- 
mowała chwilami rozpacz. Zadługo trwały straszli- 


Te tá synibo'e hono:u pułkowego, oddane w ręce orłowych, ruszyły ku pułkom. 


we klęski, okropna nędza armii, rozprzężenie ņpo- 
wszechne, bieda, zimno, głód, ostatnie zmęczenie. 
Przychodziła jakaś głucha pokusa rzucenia wszystkie- 
go, dostania się w niewolę albo też zlania się z bez- 
imiennym tłumem maroderów. Wówczas „nie dzi- 
wił się* tym, co to zrobili. Ałe takie pomysły były 
chorobą, i wcale nie wchodziły w grę. Jeszcze za- 
cieklejsza stawała się wola wytrwania, czystego 
doniesienia swego sumienia żołnierskiego do ojczyzny. 

— Nie my to złamiemy kadry — myślał, jakby 
chciał czyjąś ufność upewnić. — 

— Nie my to rozsypiemy nasze wojsko. 

I znowu porywała go rozpacz: 

— Na co, po co? Co teraz będzie? 

Dławił ją, starał się myśleć płytko, ostro, po 
żołniersku: Nie damy się. Jakoś to będzie. 

I rzucał się ożywić strzelanie. Miało ono popie- 
rać ruchy piechoty. Tymczasem piechota stała pod 
ogniem nieprzyjaciełskim. Chwytała go chęć płaczu 
albo śmiechu. 

Mróz stawał się coraz tęższy. Kanonierzy wierz- 
chem czarnych rąk ocierali łzy szklące im oczy. 
Twarze brzękły, szron chrzęścił na wąsach, na wło- 
sach. Ale natężona robota koło dział wciągała i trzy- 
mała całą uwagę. Głód i mróz były jak poboczna 
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rana, o której się na razie nie pamięta. Dzień od 
zimna jakby oszadział, pomroczniał, stężał, zesko- 
rupił się zwolna w zmierzch. Wtedy kazano scho- 
dzić z pozycyi. 

Skoro przyszło się ruszyć, żołnierz, mając noc 
i odpoczynek w perspektywie, odrazu wrócił do 
swych ran, głodu, zziębnięcia, nędzy. Ignacy uda- 
wał, że nie widzi, jak ten i ów poległym czy też 
rannym ściąga buty, szmaty. Niektórzy z leżących 
jęczeli jeszcze w śniegu, 
połowa kompanii ubyła. 

Ruszyli spuszczając się ku drodze, po niemo- 
żliwych jamach, kłodach i zaspach leśnych. Trakt 
miński był prawie pusty. Tu i ówdzie trupy, czar- 
ne łachy na śniegu. Baterye nieprzyjacielskię jeszcze 
nie umilkły. Raz wraz ciężkie armatnie kule prze- 
skakiwały przez trakt, padały granaty. Chętnie mi- 
nęliby trakt wzdłuż lasem, wydawało się to bez- 
pieczniejszem. Okazało się to niemożliwe, zjechali 
na Środek. Droga w porównaniu z poprzednią była 
wyborną, armaty jechały gładko, równo, prawie bez 
wybojów. Naglili konie. Ignacy trzymał się z tyłu, 

pilnując ładu. Usłyszał pęd, uderzenie 
od kuli aieopodal, potem rzuciło go w gó- 
rę, razem z koniem. * Wstał 0szo- 
łomiony probując rąk, nóg, nic... Na 
ręce mała rana, od jakiejś gałęzi ostrej, 
na którą padł. 

— Drugi raz mnie mija — po- 
myślał z satysfakcyą. 

Macał się jeszcze. Całe lędźwie, 
kolana. miał ciepłe i lepkie, najwi- 
doczniej od krwi. Dorozumiewał się, 
że granat musiał zabić konia: na- 
trafił też na jego trupa nogami. Po- 


oddziałem: znikł w ciemności. 

— Zlękli się — pomyślał — i 
pomknęli. 

Puścił- się żywo bokiem traktu 
za nimi. Jednakże, czy to, że w upadku 
stracił poczucie strony, w którą go 
rzuciło, czy też ogólną orjentacyę kie- 
ranku, dość, że po mozolnej wędrówce, 
zauważył że brnie w śnieg coraz mniej 
zjeżdżony, i że droga nieznacznie pod- 
nosi się w górę. Nie było się co łu- 
dzić, nadaremnie tylko czas stracił. 
Trzeba było wracać, i to co żywo. 


jaciela, kozaków, czających się wszę- 
dzie wokół armii i zabijających kogo 
dopaść mogli bez niebezpieczeństwa. 
Przeskoczył głęboki rów w lesie, kie- 
rując się w stronę drogi wielkiej armii. 

Szedł spiesznie, mimo śmiertelne- 
go zmęczenia, które go ogarniało. 
Rzeźżwił się z niego przemocą, usilnie 
zważając na dalekie odgłosy, jakieś 
echa, ślady łun, które powinny były 
prostą drogą doprowadzić go do lu- 


podkomendnych, «tórzy tak się po- 
spieszyli z ucieczką, Wymyślał im 
nawpół włośno, nawpół w duchu. Na- 
raz stanał: zdawało mu się, że coś 
słyszy. 

Wokoło był las głęboki, sosnowy. 
Wysokie drzewa rozstawione swobo- 
dnie, między niemi czarne korowody 
zarośli. Księżyc wysoko na niebie wy 
nurzał się w okręgu siwych chmur, z obręczą roz- 
pływającą się, rudo-burą, zamykając ich jasność, 
w której sunęły i sunęły. i nikły poza rudym pier- 
ścieniem, jak postaci przechodzące za oknem. 

Ignacy stał w śniegu, nasłuchując czujnie. Sły- 
szał dzwonienie w uszach, w głowie bezsensowe 
powtórzenie gromów dnia: strzały, krzyki, gruchot 
gałęzi, stękanie koni, rozmowy krótkie a gwałtowne, 
jęki i huk nieustanny armat. Pozatem słyszał ciszę 
A jak spokojny mrok, rzucony na żrącą gorączkę 
nia. 


Wtem ozwał się ruch, szum głęboki: wiatr prze- 
szedł szczytami wysokich choin. Ignacy ruszył dalej. 
To, co go otaczało, stawało mu się śmiertelnie obo- 
jętme, niewymownie obce. Armja, obóz, artylerja 
dywizyi wraz z jego kompanią, zacierały się, jakby 
ich istnienie było przykrą nowiną, którą jednakże 
nie ma potrzeby zbyt się przejmować. : Zostawało 
tylko czucie mrozu, głodu i nieprzepartej chęci snu, 
chęci położenia się. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


inni już pomilkli. Prawie. 


Uświadomił sobie blizkość nieprzy- . 


żałował go. Obejrzał się zaraz zaswym ` 


dzi. Porywał go bezsilny gniew na ` 
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Z życia młodzieży na prowincyi. 


Do bardzo pożądanych środków pedagogicznych, 
ączących „przyjemne z pożytecznem*, należą nie- 
wątpliwie przedstawienia szkolne. Z wielkiem po- 
wodzeniem urządzono takie przedstawienie w Mielcu, 
gdzie uczniowie gimnazyum odegrali „Jasełka“ we- 
dług tekstu, ułożonego z rozmaitych źródeł przez 
prof. J. Orzecha, który też dodał akompaniament 
orkiestralny do śpiewów solowych i czterogłosowych. 

Treść powszechnie znana przedstawiała nocny 


Niespodzianki zimy: Domy w d'Argentitre (Francya), 
zasypane na trzy metry śniegiem. 


obóz pasterzy, zjawienie się Aniołów, drogę paste- 
rzy do Betlejem, dwór króla Heroda i przybycie 
Trzech Królów, wreszcie hołd pasterzy i Trzech 
Królów w stajence betlejemskiej. 

Uczniowie wywiązali się z zadania doskonale. 
Gra sceniczna, śpiewy i muzyka były bez zarzutu 
i uczyniły silne wrażenie na słuchaczach. Wrażenie 
to potęgowały i dodawały krasy barwne stroje. 


Z żałobnej karty. 
Nieubłagana ręka losu przecina nieraz najbuj- 
niejsze życie właśnie w chwili, kiedy wydaje się, 
iż zaczyna ono dosięgać pełni swego rozwoju. Z Za- 


c—ozoc=weczj = may e 
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Z żałobnej karty: Ś. p. Ludwik Staff. 


kopanego nadeszła przed kilku dniami wiadomość, 
iż zmarł tam w młodym wieku, gdyż zaledwie 24 
lat liczący, poeta Ludwik Marja Staff. Brat poety 
Leopolda Staffa, rokował wielkie nadzieje. Po kil- 
kuletnich studyach z zakresu sztuki na uniwersy- 


Na usłngach hakatystów: Głośny z rewelacji 
redaktora Krysiaka ks. Hanvckyj, proboszcz ruski 
w Rudnie pod Lwowem. 
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tecie lwowskim, poświęcił się pracy literackiej, 
a nowele jego i liryki, ogłaszane pod pseudonimem 
Jana Strzemię, zwróciły nań uwagę krytyki i wzbudziły 
żywe zainteresowanie się młodym talentem. 

Silnie zwłaszcza zabłysnął jego talent w dłuż- 
szej powieści p. t. „Grzeszne gołębie*. Zgasł w pełni 
rozwoju. 

Ciało zmarłego zostało przewiezione do Lwowa, 
gdzie przed kilku dniami odbył się pogrzeb. 


Niespodzianki zimy: Olbrzymie śniegi spadły nawet we 
Francji. 


Niespodzianki zimy. 


Miło jest siedzieć w zacisznej izbie, przy trza- 
skającym kominku i słuchać opowiadań o tem, jak 
w rozmaitych stronach świata sroży się zima. Tego 
roku wprawdzie krótko panowała, ale za to dała 
się ludziom dosyć we znaki. 

Dzienniki doniosły, że w Tryeście wiatr „bora“, 
pędzący z szybkością 85 km na godzinę, przyniósł 
tam tumany suchego Śniegu, tworząc wielkie zaspy. 
W Nowym Yorku temperatura obniżyła się do 22 
stopni mrozu; w White River w stanie Ontario 
termometr spadł nawet do — 429 © 

Także Belgia i Holandya ucierpiały tego roku 
silnie przez mrozy. Wszystkie rzeki i kanały po- 
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kryły się lodem, zmuszając rybaków do przymuso- 
wego bezrobocia. Holenderskie plantacye tulipanów 
zostały zniszczone. Podobnie wskutek śniegów i zi- 
mna ucierpiały ogromnie ogrody kwiatowe na Ri- 
wierze. Ogrody te zaopatrują w kwiecie wszystkie 
większe miasta Europy, a zniszczenie ich wskutek 
zimy wywołało podrożenie kwiatów. 

Wogóle w tym roku zima zgotowała srogą nie- 
spodziankę tym krajom, gdzie jest rzadkim go$ciem. 


Pożar w warszawskim hotelu „Bristol“; Sikawka pa- 
rowa tłoczy wodę na 7 piętro. 


Tak n. p. we Francyi spadły tak olbrzymie śniegi, 
jakich tam ludzie nie pamiętają. 

U nas zima mrożna i sucha, choć prawie bez 
śniegu, trzyma się dosyć dobrze. Powiada jednak 
przysłowie, że od ruskiego Jordanu mróz się kończy. 

O ile tego roku się ono sprawdzi, za kilka ty- 
godni zaczniemy marzyć o wiośnie. 


Pożar w warszawskim hotelu 
„Bristol“. 


Przed kilku dniami Warszawę zaalarmowały ol- 
brzymie słupy dymu wydobywające się z gmachu 
hotelu „Bristol“ na Krak. Przedmieściu. Ogień uka- 
zał się na szczytach środkowej części oficyny hotelu. 
Przypuszczano pierwotnie, że palą się sadze w ko- 
minie. Kiedy jednak nadjechała wezwana straż ognio- 
wa, okazało się, że ogień objął część strychów. 

powodu siedmio-piętrowej wysokości budyn- 
ku ratunek był bardzo utrudniony, gdyż hydranty 
miejskie nie wyrzucają wody tak wysoko. 
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Płomienienie" wybuchnąwszy na zewnątrz, sze- 
rzyły się z całą gwałtownością. Wreszcie przyby- 
łym czterem oddziałom straży pożarnej udało się 
ogień zlokalizować po kilku godzinach wytężonej 
pracy. 

Szkody w urządzeniu hotelowem i zniszczeniu 
budynku wynoszą około 30 tysięcy rubli. 


Wybuch gazu we Lwowie. 


Lekomyślność, czy też rozmyślna złośliwość spo- 
wodowała we Lwowie przed kilku dniami wybuch 
gazu świetlnego, który poranił sześć osób. Niewy- 
śledzeni sprawcy wykręcili kurek głównej odnogi 
rury gazowej w domu przy ul. Panieńskiej l. 9. 
Rura ta doprowadzała gaz do pracowni ślusarskiej 
p. M. Neua. 

Ulatujący szybko gaz wypełnił sąsiednią kuchnię 
i dostał się do położonego obok niej pokoju, w któ- 
rym paliła się lampa, a zetknięcie się gazu z pło- 
mieniem wywołało straszną eksplozyę. Siła jej była 
tak wielka, że zburzyła trzy ściany sąsiednich mie- 
szkań oraz wybiła wszystkie szyby. Spadające gru- 
zy i płomienie poraniły bawiące w chwili wybuchu 
w mieszkaniach osoby, mianowicie czworo dzieci 
i dwie służące. Najcięższe rany odniosła służąca 
Anyszewska i 9 letnia Salcia Sperling, które mu- 
siano odwieźć do szpitala. 

Natychmiast wdrożono śledztwo za sprawcami 
katastrofy. Aresztowano dwie osoby, podejrzane 
o lekkomyślny figiel. 


Echa głośnego procesu o mord 
rytualny w Kijowie. 


Sprawa Bejlisa i rzekomego mordu rytualnego, 
dokonanego przez niego na osobie chłopca Juszczyń- 
skiego w Kijowie, jeszcze ciągle zajmuje opinię pu- 
bliczną. Sam proce wywołał szereg różnego rodzaju 
procesów prasowych i prywatnych, w których cała 
sprawa jest jeszcze mniej lub więcej dosadnie oświe- 
tlana. 

Bohater procesu Bejlis opuścił wraz z rodziną 
Kijów i ruszył w świat. Ma on podobno zamiar 
wyjechać na stałe do Palestyny i tam osiąść. Tym- 
czasem podróżuje po różnych miastach Europy, przyj- 
mowauy wszędzie przez żydów bardzo uroczyście. 

Przed kilku dniami przejeżdzał przez Kraków, 
a także zatrzymał się kilka dni we Lwowie. Na- 
szemu korespodentowi udało się uzyskać fotografię 
Bejlisa wraz z rodziną. Fotografię tę zamieszczamy 
w dzisiejszym numerze. 

Bejlis pisze obszerne pamiętniki, które nabyli 
amerykańscy wydawcy za grube pieniądze. Propo- 
nowano mu nawet tournee „artystyczno- kabaretowe 
po Ameryce, ale na razie na taką manifestacyę się 
nie zgodził. 


Za walkę z bandytą. 


Lwów zaczyna w Galicyi „cieszyć się* odwiedzi- 
nami, coraz częściej się powtarzającymi, róźnych 
bandytów, którzy przy odgłosie strzałów rewolwe- 
rowych uprawiają swoje rzemiosło. 
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Przed kilku dniami na ul. Nabielaka żołnierz po- 
licyjny Turkiewicz spotkał jakieś podejrzane indy- 
widuum, niąsące tłomok rzeczy. Kiedy chciał go 
zatrzymać, złodziej zaczął uciekać. Turkiewicz pu- 
Ścił się za nim w pogoń, a wtedy badyta dobył re- 
wolweru i strzelił kikakrotnie do goniącego go po- 
licyanta. Kula trafiła Turkiewicza w pachwinę, raniąc 
go poważnie. Mimo to odważny policyant, dobywszy 


Za walkę z bandytą: Żołnierz policyi lwowskiej Jam 
Turkiewicz, udekorowany w szpitalu srebrnym krzyżem. 


szabli, dopadł strzelającego i ciął go trzykrotnie, 
obezwładniając go: w ten sposób. 

Turkiewicz za bohaterski czyn został przez cesa- 
rza nagrodzony srebrnym krzyżem, a uroczystość 
wręczenia mu tej zaszczytnej odznaki odbyła się 
w szpitalu w obecności namiestnika i dyrektora 
policyi. 


Zawody sportowe w Zakopanem. 


Hygeniczne i przyjemne sporty zimowe coraz bar- 
dziej przyjmują się u nas, a naturalnym rzeczy bie- 
giem obrały sobie za główną siedzibę perłę Tatr 
naszych, uroczą dolinę Zakopanego i zbocza otacza- 
jących je gór. Na ubiegłe dwa dni świąt, oraz po- 
przedzającą ją sobotę, zorganizowało Tatrzańskie 
Tow. Narciarzy tak zwane „główne zawody“ — 
biegi narciarskie, bobsleighowe i saneczkowe. 

Zawody te ściągnęły do Zakopanego bardzo zna- 
czną liczbę publiczności, a udały się tem lepiej, że 
pogoda, ciepła i słoneczna, — aczkolwiek sportowo 


Pożar w warszawskim hoteln „Bristol“: 
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Tłumy publiczności przyglądają się akeyi 
(Fot Y. ran Fuks, Warsza ga), 


Wybuch gazu we Lwowie: Wnętrze zburzonego wybuchem mieszkania przy ulicy 


Panieńskie ! © 


< M. Münz, Lwów). 
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Zawody zimowo-sportowe w Zakopanem: 
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trochę niepomyślna, bo rozmiękczyła śnieg — dla 
widzów była bardzo zachęcająca. 

Kto podążył do Zakopanego, aby przyjrzeć 
się zawodom, z pewnością ani na chwilę tego nie 
pożałował, — bo też było na co patrzeć i podzi- 
wiać! 

Już wczesny ranek złocił szczyty gór prześli- 
cznemi barwami, nęcąc swym blaskiem i urokiem 
każdego na prześliczną polanę górską, na Kalatówki, 
gdzie miały się odbyć zawody narciarskie. — To 


wą n 
La) 


Skok z wielkiej odskoczni va Kalatówkach. 


też droga do Kuźnić zaroiła się setkami sań, 
wiozących zawodników i gości do lasów i gór. 

Szeroka polana Kalatówek witała gości bramą 
tryumfalną, śnieżnymi ołtarzykami, udekorowanymi 
purpurą i wesoło powiewającemi chorągiewkami. — 
Piękne, wygodne schronisko Tatrz. Tow. Nar. w o- 
toczeniu lasu nart, sterczących dzióbami ku niebu, 
nęciło i zapraszało do siebie. 

Nagle rozlega się elektryzujący , wszystkich 
okrzyk: „skoki*, Kierownik naczelny inż. Bobkow- 


ski, przepasany szarfą czerwoną, dąży ku ołtarzy- 
kom, które dla tylu widzów było zagadką. — Dwa 
długie rzędy widzów tworzą zwarty obustronny 
mur, — nad nimi zawisa nagle wysoko w powietrzu 
sylwetka narciarza w skoku. Dziwne uczucie dla 
widza, lecz po chwili narciarz brata się znów ze 
śniegiem — już sunie szalonym pędem w dół, aza- 
nim grzmią gromkie brawa i radosne okrzyki widzów. 

Trzeci dzień zawodów daje znowu inny obraz, 
inne wrażenia. — Start nowo zbudowanego toru 
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Zawody zimowo-sportowejw Zakopanem: 


1. Ogólny widok Kalatówek (ze schroniskiem T T. N. (X) podczas zawodów. 2. Uczniowie wojskowej wyższej szkoły realnej przed wyjściem do startu, 3. Upadek bobsleighn 
5. U startu biegu płaskiego. 6. Wyścig sanek jednoosobowych. 7. Skok z odskoczni joniorów. 


na krzywiźnie. 4. Meta. 


bobsleigh'owego gromadzi licznych zwolenników 


przystępnego dla wszystkich sportu saneczkowego. 
Wasóle trzeha stwierdzić że wvnik zawodów 


był niezwykle pomyślny i zaświadczył chlubnie o 
rozwoju u nas sportów zimowych. Jest to niewąt- 
nliwie zasługa niest™ "= 7 t 


> 


a w pierwszyn rzędzie kierownika zawodów 
Aleksandra Bobkowskiego. 
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onika tygodniowa 


Szanowny Czytelniku i Ty, nadobna Czytelniczko, 
zachowuję porządek rodzajów według gramatyki 
Ś. p. Małeckiego, która nie chce słyszeć o galan- 


(teryi dla płci pięknejl...) pozwólcie, że na wstępie 


pomieszczę kilka słów usprawiedliwienia. 

Obecny czas jest tak bogaty w różne ważne, 
powiedzmy nawet epokowe zdarzenia, że po prostu 
zazdrości każdy kronikarzowi, iż ma o czem pisać. 

Niestety, nie jest przecież tak wesoło, jakby 
kto może -myślał, winę zaś ponosi nie kto inny, 
Jak tylko panowie strejkujący zecerzy. Praca w dru- 
karni musi być tak rozłożona ze względu na brak 
rąk, aby wszystko dało się załatwić w swoim cza- 
Sie. Panem życia i Śmierci każdego piszącego jest 
więc metrampaż, który powiada, iż ten lub ów 
artykuł ma być w drukarni w tym lub owym dniu, 
a od tego wyroku niema absolutnie odwołania. Tak 
Zresztą dzieje się zawsze w czasie wojennym. 

Z tego powodu niżej niepodpisanemu kronika- 
rzowi polecono, aby na piątek miał gotową pracę, 
w przeciwnym razie może sobie ją schować 1 ewen- 
tualnie użyć na podpałkę w piecu, jeśli wogóle po- 
zwala sobie jeszcze na takie zbytki. 

A proszę sobie wyobrazić, ile to czasu upłynie 
od piątku do czwartku, to jest do dnia ukazania 
się „Nowości illustrowanych* na mieście, co tym- 
czasem może zajść, iłu ministrów może powiększyć 
Szeregi emerytów! 

W tak miłem położeniu jest biedny kronikarz! 

W chwili, gdy zaczynam niniejszą kronikę, we 
Lwowie toczą się obrady nad reformą wyborczą do 
sejmu krajowego, zanim zaś ją ukończę, zecer złoży, 
a maszyna odbije, tymczasem przyjdzie chyba do 
porozumienia, zwłaszcza, że Rusini, jak to przewi- 
dywałem, okazują chęć do zgody, przyjmują pro- 
centowy stosunek foteli w Wydziale krajowym 
i liczbę dwumandatowych okręgów, żądają tylko 
zapewnienia, że Polacy nie będą przeszkadzać w u- 
tworzeniu rusko-ukraińskiego uniwersytetu i to w jak 
najkrótszym już czasie, gdyż kandydatów na kate- 
dry jest całe zatrzęsienie, a szkoda, by się mieli 
marnować. 

Na takie janctim Polacy się nie godzą, mimo to 
jednak „Neue Freie Presse“, która w sprawach ga- 
licyjskich jest zwykle dobrze poinformowaną, uważa 
rozwiązanie kwestyi galicyjskiej reformy wyborczej 
niemal za zapewnione i sądzi, że wypadek ten bę- 
dzie miał bardzo doniosłe następstwa dla ogólnej 
polityki wewnętrznej monarchii. 

I ja jestem tego samego zdania i nawet zawczasu 
składam z tego powodu gratułacye pp. Korytow- 
skiemu, Gołuchowskiemu i -Szeptyckiemu, którzy. 
przyczynili się do szczęśliwego rozwiązania, nie 
wątpię bowiem, iż do czwartku przyszłego nowo- 
rodek ujrzy już światło dzienne. 

(0. k. urzędnicy państwowi w siódmem niebie, 
pragmatyka służbowa zyskała już sankcyę najwyż- 
szą 1 w najbliższym Czasie zostanie wprowadzoną 
w życie, każdy z nich, zamiast urzędować, oblicza 
z ołówkiem w ręku, ile też zyska. Zacierają także 
ręce kupcy, nadarza się bowiem doskonała sposo- 
bność do podniesienia cen. 

To jednak ciekawe, że, ilekroć nastąpi poprawa 
bytu materyalnego, czy to urzędników, czy też in- 
nych jakich pracowników, kupcy i przemysłowcy 
nie zapomną nigdy skorzystać ze sposobności, wy- 
chodząc ze słusznej zasady: jeśli narodek ma graj- 
cary, niech płaci I 

Innemi mówiąc słowy, po wprowadzeniu pra- 
gmatyki zwiększą się dochody urzędników, zwiększą 
się także i wydatki, czyli, że zostanie tak, jak było. 

Pierwszy cios, choć w związku z pragmatyką 
nie stojący, uderzy już pierwszego lutego, od tego 
dnia obowiązuje bowiem nowy podatek od alkoholu. 
Na litr tego smakołyku wypadnie pięćdziesiąt ha- 
lerzy, szynkarze jednak postarają się z pewnością, 
aby przy tej sposobności upiec i dla siebie pieczeń 
i zarobić osobno bodaj dwa razy tyle. 

Tak działo się dawniej, ciekawy jestem, dlaczego 
teraz miałoby być inaczej ? 

Eleuterycy cieszą się, że wobec podrożenia trun- 
ków zmniejszy się może konsumcya alkoholu, „spi- 
rytyści* powiadają, że nie, zwłaszcza teraz, gdy 
zaczęła się już agitacya przedwyborcza do Rady 
miejskiej, co u nas “igdy przecież nie odbywa się 


| na sucho, 


W razie zresztą wstrzymania się od alkoholu, 
zepsulibyśmy zupełnie równowagę budżetową pań- 
stwa, kraju i miasta, co byłoby czynem bardzo nie- 
obywatelskim, mogącym mieć wprost nieobliczalne 
konsekwencye, 


„musi posiadać pokaźne oszczędności. 
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„> Jak tu zresztą nie popić, choćby tylko z rado- 
ści, że pragmatyka, tak dawno oczekiwana, już jest! 
Jaka frajda z tego powodu między kupcami, którzy 
spodziewają się uregulowania rachunków, jaki ruch 
na czarnej giełdzie, gdzie krąży tyle weksli z pod- 
pisami c. k. urzędników ! 

Raduje się też niepomiernie i c. k. Administra- 
cya podatków, jeśli bowiem urzędnicy otrzymają 
wyższe pobory, tem samem będą musieli płacić 
wyższy podatek osobisto-dochodowy. 

sMinimum egzystencyi, wolne od podatku, zostało 
już wypośrodkowane, Izba Panów zdecydowała się 
uznać, iż tysiąc sześćset koron wystarczy, choć 
pierwotnie upierała się przy tysiącu dwóchset, wy- 
chodząc z założenia, iź jeżeli najbiedniejsi będą pła- 
cić, ci, którzy śą lepiej uposażeni, będą mieć spokój. 

Najgorzej na tym podatku wychodzą, rzecz pro- 
sta, urzędhicy, oni bowiem nie mogą zataić swych 
dochodów i to, ce u nas mówi się o „niemoralno- 
ści* fasyonujących, do nich odnosić się nie. może. 

(Pobierasz z kasy e. k. Urzędu podatkowego lub 
jakiejś innej podobnej instytucyi więcej, niż tysiąc 
sześćset koron rocznie, płać bracie i irytuj się, gdy 
słyszysz, że ten lub ów przemysłowiec, lub kamie- 
nicznik, choć ma dziesięć razy większe, niż ty do- 
chody, otrzymał wymiar akurat taki sam. 

Sruba podatkowa jest bezwzględną, gniecie na 
wszystkie strony, a wycisnąć potrafi najży wotniej- 
sze soki. Każdy, kto jest przy niej zajętym, uważa 
za punkt honoru, by wydusić jak najwięcej, zwła- 
szcza, że przepisy podatkowe są w tym kierunku 
bardzo elastyczne i dadzą się w różny sposób inter- 
pretować. 

Ponieważ lubię bardzo używać przykładów, jako 
działających silniej na wyobraźnię, pozwolę sobie 
przytoczyć scenę z posiedzenia komisyi wymiaru 


. podatku osobisto dochodowego, Za prawdziwość nie 


ręczę; jak mi opowiedziano, tak powtarzam. 

Przy zielonym stoliku siedzi kilku panów z mi- 
nami bardzo seryo, wiedzą bowiem, że od nich za- 
leży równowaga budżetowa całego państwa. 

Referent zaczyna: 

— Pan X. Y., urzędnik siódmej rangi, kawaler, 
bezdzietny. Na swoje utrzymanie wydaje bardzo 
mało, zachodzi więc uzasaduione przypuszczenie, iż 
Jestem więc 
tego zdania, że na. rok bieżący musimy”mu podnieść 
wymiar podatku osobisto dochodowego! 

" — A czy pan łaskawy jest pewny, że on ma 
rzeczywiście oszezędzone pieniądze? —-pyta jeden 
z człouków. — Czy są na to jakie dowody? 

— Nie, dowodów namacalnych nie mam, ale 
takie. jest moje osobiste przekonanie, a to zupełnie 
wystarczy... Sprawa więc załatwiona. 

Członkowie kiwają głowami bardzo poważnie 
i w dalszym ciągu grają rolę siedmiu braci śpiących. 

— A teraz, proszę panów — zabiera głos re- 
ferent — pan Y. Z., urzędnik również siódmej rangi, 
żonaty, ojciec pięciorga dzieci, utrzymuje u siebie 
dwie sieroty po bracie i teściową, ogromnie zadłu- 
żony, przedłoży! nawet dokładny spis, gdzie i komu 
co winieu. Proszę panów, mnie się zdaje, że ten 
pan przedstawił sprawę w zanadto czarnych kolo- 
rach. Jestem zdania, że on musi mieć majątek, gdyż 
inaczej chyba niktby mu nie pożyczał, wobec tego 
wnoszę, aby na rok bieżący podmeść mu wymiar 
podatku osobisto- dochodowego a nie zniżyć, -jak 
tego żąda. 

— A czy łaskawy pan jest pewny, że on rze- 
czywiście ma majątek? Czy są na to jakie dowody? 

— Nie, dowodów namacalnych nie mam, ale ta- 
kie jest moje: osobiste przekonanie, a to zupełnie 
wystarczy... Sprawa więc załatwiona... 

I tak idzie dalej „w koło, Macieju“, to, co dla 
jednego stanowi okoliczność łagodzącą, to drugiego 
znów obciąża, zależnie od „osobistego zapatrywania”, 
które dąży tylko do tego, aby wygnieść jak naj- 
więcej. 

Z okazyi wprowadzenia w życie pragmatyki słu- 
żbowej będzie więc znowu skrzypieć Śruba podat- 
kowa, która, jak ów legendowy Moloch, nie potrafi 
się nigdy nasycić, zawsze głodna i spragniona, ale 
tylko złota. 

Ponieważ, jak już wyżej zaznaczyłem, reforma 
wyborcza do sejmu galicyjskiego prawdopodobnie 
już w najbliższym czasie doczeka się szczęśliwego 
rozwiązania, a pragmatyka urzędnicza otrzymała 
sankcyę, zapisać te dwa fakty należy na dobro roku 
1914, który rzeczywiście zaczyna się jakoś lepiej 
zapowiadać. Nawet złota widzimy już więcej w o- 
biegu i, gdybym nie obawiał się bandytów, oraz 
p. inspektora podatkowego, przyznałbym się, że je- 
stem szczęśliwym posiadaczem dwu złotych dwu- 
dziestokoronówek, które jednak chowam na czarną 


godzinę, 
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Jeśli jeszcze panowie zecerzy zechcą wrócić do 
pracy, a podobno zanosi się na to już w niedługim 
czasie, wszystko ułożyłoby się należycie i gotówbym 
nawet uwierzyć, że pani de Thćbes miała racyę, 
nazywając rok 1914 rokiem promiennym. 

Przy sposobności owego strejku i pracy akade- 
mików w krakowskich drukarniach, „Naprzód“ nie 
posiada się ze złości i powołuje się na stosunki 
angielskie, gdzie, wedłvg jego zdania, dzieje się 
inaczej, niż u nas. Tam — słowa „Naprzodu“ — 
podczas strejku akademicy nie bawią się w takie 
rzeczy i nie stają na zdradzie towarzyszom. 

Tak jednak nie jest, owszem, w Anglii w razie 
strejków, jakie tam obecnie urządzały stronnictwa 
radykalne, młodzież akademicka najczynniej i naj- 
dzielniej pomagała do przełamania terroru. I tak 
w Londynie studenci zastąpili . tragarzy, w innych 
miastach stanęli do pracy jako zapalacze lamp, za- 
miatacze i t. d. 

I nikt im z tego powodu.nie robił zarzutu! 

Ale Anglia to kraj prawdziwej * wolności i kul- 
tury, gdzie społeczeństwo nie poddaje się terrorowi 
różnych demagogów, którzy sami na tem robią naj- 
lepszy interes. 

Dajmy jednak spokój strejkowi, być może do 
przyszłego czwartku będzie już po nim. 

Zajmijmy się natomiast czemś weselszem, mia- 
nowicie ciekawym wymiarem sprawiedliwości, rzecz 
prosta, w Prusach, w tym kraju bojaźni Bożej 
i dobrych obyczajów. 

Wynik procesu wojskowego w  Strassburgu, 
gdzie uwolniono oficerów, obwinionych o dopuszcze- 
nie się gwałtów w Saverne na bezbronnej, cywil- 
nej ludności, jest już znany. Ciekawe były motywy 
wyroku, iż oskarżeni nie wiedzieli, że to nie wolno 
tak postępować. Pułkownik Reuter, jakby na kpiny 
ze zdrowego rozsądku, otrzymał nawet order, za- 
pewne za waleczność. 

Na ten temat krążą po Niemczech różne dowcipy, 
najlepszym zaś jest rozmowa prezydenta policyi 
berlińskiej, Jagowa, z boginią sprawiedliwości, ma- 
jącą, według wyobrażenia starożytnych; zasłonięte 
oczy. 

Jagow, stając przed nią, rzecze: 

— O ile pani ma do czynienia z oficerami, pro- 
szę zdjąć opaskę z oczu l... 

W jakiejż sprzeczności stoi do sprawy sawern- 
skiej zdarzenie, które miało miejsce w Wodzisławiu, 
na Sląsku! ` 

Pewien, Bogu ducha winien jegomość, Polak, 
wyszedłszy sobie spokojnie rano na rynek, miał to 
nieszczęście, że kichnął i to głośno. To nie podo- 
bało się stróżowi publicznego bezpieczeństwa, który 
winnego strasznej zbrodni zakłócenia spokoju po- 
ciągnął do odpowiedzialności i zrobił doniesienie do 
sądu. 

Prokurator dopatrzył się w tem także strasznego 
pogwałcenia przepisów i zażądał ukarania zbrodnia- 
rza więzieniem. Trybunał radził bardzo długo, wre- 
szcie uwolnił oskarżonego, doradził 'mu przecież, 
by na przyszłość wstrzymywał się od kichania na 
ulicy. 

Jeśli zestawimy ze sobą te dwie sprawy, mu- 
simy przyznać, że pruska Temida ma w samej rze- 
czy zawiązane oczy i-tak, jak powiedział Jagow, 
zdejmuje opaskę tylko wtedy, o ile ma do czynienia 
z oficerami. 


- D" CRONIER'A PICULKI 


PRZECIW BOLESCIOM NEVRALGICZNYM 


Dostać można: 
we wszystkich Aptekach 
i Składach Aptecznych. 
Skład Główny: 
PARIS, 75, rue de la Bośtie. 


RIZ ABADIE 


T utki 


Société Abadie w Paryżu. 


Zapobie- _ BOLEŚCI 


gaja 


z watą FERROL 
:: Św. Jerzego 
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WIELKA SZARADA 
DO NAGRODY! 


40 wspaniałych nagród wartości 3000K! 40 wspaniałych nagród wartości 3000 K.! 


Ze względu na kolosalne zainteresowanie, jakie zawsze budziły wielkie nasze szarady, wyposażone wspaniałemi nagro- 
dami i w tym roku dajemy Szanownym Czytelnikom „Nowości lllustrowanych" dziesięć liter, zapomocą których można utworzyć 
pięćdziesiąt rozmaitych wyrazów. Jeśli litery te oznaczymy liczbami 1 do 10 i jak poniżej zestawiać będziemy, otrzymamy 
rozmaite wyrazy, których znaczenie podajemy: 


DES 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10. -7 


Czytane w tym porządku podadzą nazwę modnego obecnie Środka walki parlamentarnej. 


1) 10, 5 miara powierzchni 18) 8, 10, 5, 10 imię biblijne 85) 8, 4, 9, 7, 3 rzeka znana z greckiej mitologii 
2) 1, 2 rzeka w Azyi 19) 10, 5, 7, 10 biblijny okręt 36) 5, 10, 8, 9, 10 inaczej słuszność 
10 egipski bóg słońca 20) 7, 6, 2. 10 wyspa w Ameryce 37) 10, 7, 8, 9, 10 papier wartościowy 
10, 5 miejscowość znana z historyi polskiej 21) 2, 10, 7, 6 miejscowość na Kaukazie 38) 3, 4, 10, 5, 7, 10 napój 
5) 2, 10, 3 instrument muzyczny 22 5 39) 8, 6, 7, 6, 5, 3 inaczej pomoce 
6) 8, 10, 5 panujący : 40) 10. 7, 10, 8, 9, 10 drzewo 
1, 3 ptak 41) 3, 4, 10, 8, 9, 10 miejsce zatrzymania 
10, 7 znany skorupiak 42) 4, 5, 10, 8, 9, 10 prewincya na Balkanie 
10, 7 przyrząd rybacki , 7, 10 malarz polski , 9. 10 kraj w Europie 
1, 7 okres czasu 10, 7 jarzyna ) , 10, 7 malarz polski 
11) 4, 6, 5 zwierzę parzystokopytne , 7, 10 rodzaj statku , 6, 4 miejsce kąpielowe 
12) 3, 6, 7 rodzaj glosu , 5, 10 nakrycie głowy dostojnika „ 10, 4, 9, 5, 10 rodzaj poezyi 
13) 6, 6, 3 osobistość z mitologii słowiańskiej , 6, 5 imię męskie 1, 5, 9, 10 roślina i 
14) 3, 4, 6, 7 rodzaj głosu 8 10 miejscowość w Galicyi : 4, 9, 7, 10 część nauki fizyki 


15) 3, 4, 1, 7 część wzgórza , 10 wehikuł 9,2, 10 miujscowość w Brazylii 


1 

T = 
16) 7, 6, 5, 10 ptak domowy - 7, 10 ptak , 8, 9, 10 inaczej położenie 
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17) 2, 1, 5, 10 wiatr , 7 założyciel ruskiego państwa 


Czytelnicy, ubiegający się o powyższe nagrody, muszą się zastosować do następujących warunków: 

1) Rozwiązanie Szarady powinno być nadesłane w dostatecznie oplaconym liście, z napisem na kopercie u góry: 
Rozwiązanie Szarady konkursowej, najpóźniej do dnia 14 marca 1914 pod adresem: Redakcya „Nowości illustrowanych* 
Kraków XV., ul. Kazimierza Wielkiego L. 95. Listów nieopłaconych lub niedostatecznie ofrankowanych nie przyjmujemy. 

2) Rozwiązanie można przeslać tylko na speeyalnym kuponie, który należy wyciąć z „Nowości ilustrowanych“ 
i wszystkie rubryki należycie wypełnić. Na osobnej kartce, opatrzonej nazwiskiem rozwiązującego, należy dołączyć znaczenie 
podanych pięćdziesięciu wyrazów w oznaczonym cyframi porządku. 

3) Nadsyłający rozwiązanie z Galieyi musi prenumerować nasze pismo wprost w centralnej Administracyi, Kraków XV., 
ul. Kazimierza Wielkiego L. 95, prenumeratorów z zagranicy warunek ten nie obowiązuje, muszą jednak do rozwiąza- 
nia dołączyć kwit odnośnej księgarni lub biura dzienników, na dowód, że pismo nasze przynajmniej na kwartal za- 
prenumerowali (począwszy od 1-go stycznia 1914). 

4) Jednemu i temu samemu prenumeratorowi nie przysługuje prawo przysłania kilku rozwiązań. 

Nazwiska Prenumeratorów, którzy w terminie wyżej podanym nadeślą trafne rozwiązania, zostaną ogloszone 
wraz z liczbami porządkowemi w numerze 12 z dnia 21 marca 1914 r. W tymże samym numerze podamy dzień lo- 
sowania nagród. 


Za dobre rozwiązanie niniejszej Wielkiej Szarady kon- || „NOWOŚCI ILLUSTROWANE" 1914. 


kursowej przeznacza Retlakcya do rozlosowania: 


rozwi ia dy. 
1) Maszynę do pisania najnowszego systomu. 9) Flsbert, Ku pon do ązania szarady 


2) Maszynę do szycia | haftu Singera, 16) Laskę z srebrną rączką. A 
8) Gramofon 2 10 płytami. 11) Neseser z przyborami do szycia. Znaczenie cyfr 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 __ 
4) Srebrny garnitur na biurko, 12) Maszynkę angielską do golenia. 
B) Srebrny klosz na oweco, 13) Kasetą papieru listowego. 
6) Srebrną papierośnieą. 14) Pudełko pomadek. jaj mieszkania (do 
T) Wspaniały klilm wzerzysty. 15) Sześć modnych krawatek. epo pak ( kladny aeg 
B) Brewalng najnowszej konstrokeyi, Ostatnia poczta 
Ponadto dwadzieścia pigó nagród w Kslążkach, które stanowić będą ostatnie Bowości na- j 
akowa | bolotrystyczne. Prenumeratę zapłaciłem na rok 1914 dnia 
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a. 


PIOTR SALES 


TACA ANM 


Druga część „Lekarza Cudotwórcy“ 
Tłumaczyła MARYA SEGENY. 


10 
Siła prądów elektrycznych. 


Antoni był zadowolony w całej pełnil... 
| Od kilku tygodni praca w laboratoryum sławnego 
karza stawała się poprostu synekurą — a syne- 
kura w okolicach Saint-Oven nie przedstawiała mu 
adnej przyjemności. 

„Dawniej praca była ciągła, bardzo urozmaicona 
l clekawa. Przywracał życie... na trupach zwierząt, 
niekiedy na ludzkichl... Życie, które trwało niedługo, 
Zaledwie kilka minut — ale było naco patrzeć! Co 
ZA rozkosz przyglądać się podobnemu cudowi! Mieć 
przed sobą ciało, którego wszystkie organa uśpione 
SĄ na wieczność i które przy pomocy prądów 
elektrycznych obdarza się poprostu — naddatkiem 
Życia! Był nawet jeden, który, gdyby nie cudowna 
Pomoc mistrza — byłby zupełnie wykreślony na 
Zawsze z listy żyjących — i obudził się na dobre, 
u ogromnemu przestrachowi Antoniego! Ale właśnie 
0d tego wypadku doktor przestał pracować! Dokoń- 
czył, co prawda, rozpoczęte badanie — ale pozwolił 
SIĘ zupełnie zaabsorbować przez innych klientów, 
Szczególnie przez mieszkańców pałacu w Neuilly, 
dla których nawet uczynił taki nadzwyczajny wy- 
Jątek, że wyjawił im numer swojego telefonu! A był 
on dotąd dla wszystkich pacyentów tajemnicą I 
. A jak nadużywano tego telefonu! Cała uwaga 
l troskliwość doktora skupiła się teraz na rodzinie 
księcia Kiwani i był im posłuszny na każde wezwa- 
nie!.. Dla księcia to przedsiewziął niedawno cieka- 
we doświadczenie, polegające na przywróceniu 
życia małpie o ludzkiem prawie obliczu! Zabito ją 


bez tuby jest ostatecznym wy- 
nikiem 20-letnich doświadczeń. 
Aparat mały, zamknięty, daje 
świetną reprodukcyę, wyrównu- 
jącą wielkiej tubie. — Dźwięki 
narzędzi muzycznych i gardła 
ludzkiego oddaje czysto, głośno, 
wyraźnie i subtelnie. — Nowy 
system. — Rezultat zdumiewa- 
JąCy. Katalogi aparatów i płyt darmo. 


S. Grudziński i T. Berger 
Kraków, ul. Szewska L. 22. — Telefon 305. 


Ean, 


PATHÉFON REFLEKS 


NuWODUL1 ILLUSTROWANE 
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przedtem uderzeniem noża w serce, a następnie ta 
małpa pod siłą prądów elektrycznych podniosła się 
na stole sekcyjnym i przez siedm, czy ośm minut 
wyła przeraźliwie, wykrzywiając się przytem po- 
ciesznie! Odbyło się to w obecności doktora Du- 
breuil, członka Akademii, członków wielu stowarzy- 
szeń naukowych i kilku wybitnych dziennikarzy I 
I naturalnie obecnym był i książe Kiwani! 

Po tem doświadczeniu uwielbienie księcia dla 
sławnego doktora wzmogło się jeszcze i od tej 
chwili doktor zaniedbał się zupełnie! I Antoni miał 
niewiele roboty. Czyścił laboratoryum i narzędzia, 
czuwał nad aparatami elektrycznymi, no i pocieszał 
się przy kieliszku! Dłuższy nawet czas nie widział 
swojego pana, aż tenże jednego dnia niespodziewa- 
nie zjawił się po odbiór osobisty kilku flakonów, 
zawierających ciecz niebieską — przybyłych z Nie- 
miec. Jeden z nich zawierał wyciąg mikrobów cho- 
roby mało znanej, a spotykanej u Murzynów w Kon- 
go — spiączki śmiertelnej. Flakon ten oddany zo- 
stał w wyłączną pieczę Antoniego. Miał on nadzieję, 
że teraz doktor postara się o małpę — zabije ją 
tymi mikrobami i wskrzesi, jak tamtą, prądami elek- 
trycznymi. Ale doktor o niczem podobnem nie my- 
ślał. — Przez trzy tygodnie panowało w laborato- 


. ryum zupełne bezrobocie. 


Lecz na szczęście stan ten miał się zmienić; 
Antoni odebrał od doktora depeszę z Londynu — 
w której rozkazał usunąć z laboratoryum wszystkie 
niepotrzebne sprzęty, wyczyścić salę gruntownie — 
sprawdzić aparaty Rumhkorffa — słowem poczynić 
wszelkie przygotowania do nowego doświadczenia. 
Pozatem Antoni nie śmiał się na krok ruszyć z pa- 
wilonu i poczynić przedtem musiał zapas żywności 
starczący na kilka osób. 

Nazajutrz doktor Gewolski przybył automobilem. 

— Niema jeszcze nikogo? — zapytał służącego. 

Był spokojny i, jak Antoni zauważył, szczególnie 
dobrze usposoblony. 

Doktor Gewolski nie miał powodu do niepokoju 
lub zmartwienia. Przybywał z Chevreuse, gdzie nad- 
zwyczajna awantura Rastewicza z waryatem wpły- 
nęła bardzo uspakajająco na niego, co do skutków 


ZEE: 


JI 


„Ważne dla pijacych piwo! 
| Ea 


Jednorazowa próba 


BORA ik AEBRJEREEŃE O z 
Piwo Limanowskie :: 
przekona każdego, że === jest najlepsze i najzdrowsze. === |= 


PERFUMY, KREMY 


mydła, pudry i wszelkie artykuły toaletowe 
i kosmetyczne. 

Krem „Benignina* na wy- 
delikacenie cery. 

Zupełnie nieszkodliwa Farba 

do barwienia włosów „Henna* 


SCHAMPOO-TAROOL 


Nowość! 


Główny skład mydeł Malinowskiego 


z Warszawy, 


nawet zwiędłą cerę 


do mycia głowy przeciw łupieżowi. 
TAROOL przeciw wypadaniu włosów. 


46 aparat do masażu twarzy, U- 
„Pneumo suwa zmarszczki, odświeża 


KS 


Komplet wraz z sposobem 
użycia Kor. 6:-. KREM do „Pneumo“ Kor. 1 — 


PRZYBORY BILARDOWE 

Bile z prawdziwej kości sło: 

niowej i z masy imit. kość 
słoniową. 


KTJE BILARDOWE 
zwykłe i składane 


SZACHY, DOMINA, KARTY 
wszełkie gry kawiarniane i towarzyskie 


polecają najtaniej 


Reimi:$półka 


Kraków, Rynek 3%. 


KALOSZE 


rosyjskie i amerykańskie 
w największym wyborze. 


Bandaże przepuklinowe 


dla osób cierpiących na wszelkie przepukliny 
pachwinowe i t. p. bez żaduych sprężyn, jako 
znakomite i bardzo praktyczne (również sprę- 
żynowe), oraz dla dzieci, uznane przez PP. le- 
karzy, poleca specyalny bandażysta: 


Mirkiewicz, Kraków, Mostowa 4 |yer ma is, 


Listy z zapytaniami z markami i objaśnienia praktyczne 


NAUCZYCIELKA 


udziela lekcyi muzyki oraz 
języka franc. i niemieck. 
Zbiorowe lekcye języka francusk. | Wykończenie artystyczne w ter- 
lub niemieckiego, od osoby K 3*— SER ysty 
miesięcznie, lekcye muzyki we- 


i dtug umowy. 
Kraków, ul. Filipa 22, I. p., lewo 


KAMASZE:; 


w różnych kolorach | 
dla turystów nie- £ 


mogących wypłynąć z niezręcznej jego pomyłki. Po- 
nadto w ciągu podróży z księciem Kiwani zdołał 
zdobyć zupełne jego zaufanie; czekała go więc przy- 
szłość świetna i spokojna, opromieniona nieocenioną 
przyjaźnią księżnej Sahadze! Jedynie. myśl o synu 
niepokoiła go trochę, ale pozbawiona już lęku przed 
rozłączeniem się z nim, gdyby Stanisław, dotąd taki 
posłuszny, oparł się towarzyszeniu oicu do Indyi. 
Wszystko składało się jak najpomyślniej dla niego. 

— Nie było jeszcze nikogo? — powtórzył we- 
soło Gewolski, skończywszy staranny przegląd la- 
boratoryum. 

Nie czekając na odpowiedź Antoniego — rozka- 
zał się połączyć telefonicznie z doktorem Dubreuil, 
któremu oznajmiał wobec zdumionego i zachwyco- 
nego Antoniego o mającem nastąpić wspaniałem 
doświadczeniu. Zapewne doktor Dubreuil musiał 
przerwać entuzyastyczne wywody kolegi jakąś sce- 
ptyczną uwagą — gdyż Gewolski, uśmiechając się, 
mówił dalej: Tak, tak, i ja również dawniej miałem 
podobne przekonania, uważałem ich za szarlatanów, 
nadużywających wiary publiczności;... przypominał 
sławne doświadczenia tego rodzaju, notowane w dzien- 
nikach lekarskich, wkońcu utrzymywał, że nauka 
dzisiejsza nie śmie w nie wątpić, albowiem wszystkie- 
go dokonać może... Przecież od szeregu lat dzień 
prawie każdy przynosił nadzwyczajne wynalazki 

ulepszenia... 

Ludzie, poświęceni nauce, nie powinni pogardzać 

adnem doświadczeniem. Poinformowany przez księ- 
ia Kiwani, iż w Londynie jest fakir, uśpiony od 
ilku miesięcy, zamknięty w lakowej trumnie — 
adał się do Anglii i powrócił z tym żyjącym zmar- 
łym. Trumny oczekuje w tejchwili w swojem labo- 
ratoryum; usiłowanie obudzenia fakira urzeczywistni 
się więc nie w Indyach, pośród możliwych wspól- 
ników. Doktor pragnął przy tem doświadczeniu 
pewnych, uczonych świadków, w tym celu zapra- 
szał więc kolegów, którym wiadome były jego prace 
i usiłowania w tym kierunku, a mogących mu do- 
pomódz w wyświetleniu tej nadzwyczajnej zagadki 
lub też w odkryciu kłamstwa. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


BIURO 


mnażania 


Pracownia sukien 


listownie. Ostrzega się przed niefachowymi wyzyski- damskich i kostyu- 
waiczami. mów angielskich 
RUTYNOWANA | Górka, krawiec |] Józefa Rzeszuta 


Kraków, Długa 18, tel. 3027 


Wykonywa zamówienia z powie- 
rzonych i tamże obranych ma- 
teryałów według najnowszej mo- 
dy oraz wymogów 1 kombinacy! 


plac Matejki L. 5 
telefon 2566 
wykonuje wszelkie robo- 
ty w zakres krawiectwa 
damskiego wchodzące. — 
Dla W. P. Przejezdnych 
miara w jednym dniu. 
Specyalność firmy 
kostyumy angielskie. 


minie. Dodatki najlepsze. 
Na prowincyę wysyłam próbki, 
modele i sposób brania miary, 
W miejscu na żądan. przybywam 


SANKI 


wszelkich systemów. 


MARSA ” 


wnicą i hamulcem. 


NARTY 


LJ 


zbędne. 


Thermosy, Latarki elek- 
tryczne — Ochraniacze 
uszu, Plecaki, Liny tury- 
styczne i wszelkie przy- 
bory sportowe w naj- 
większym wyborze. 


Cenniki sportowe darmo i opłatnie, 


pisania na maszynie I po- 


przyjmuje wszelkie robuty 
w językach: polskim, fran- 
euskim, niemieck. i ang. 
codziennie z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt od 9—5 po po- 
łudniu Batorego 1, front, 
Frydowa. 


BOBSLEIGH z kiero- 
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dyny w Krakowie, Zakład pogrzebowy „Concordia“ Jana Wolnego 


który posiacla 
własny wyrób trumiea —=-—-= Kraków, Plac Szczepański L. 2 (dom własny) Telefon Nr. 381. 


Prowadzi i zakłada księgi we wszelkich przedsiębiorstwach. Sporządza i sprawdza bilanse, 


Biuro buchalteryjne „Hermes“ ręcząc za dyskrecyę. Wyucza każdego w krótkim czasie buchalteryi pojedynczej i podwójnej, 


- k (e: składanej w c. k. Akademii handlowej w Krakowie lub we Lwowie. Prowadzi biuro pisania 
Jana Pilcha w Krakowie, Plac Matejki 5. Telefon 2566. na maszynach różnych systemów. Ceny niskie. Liczne listy dziękczynne i polecające. 
Opłata za kurs buchalteryi, stanografii wraz z za kurs buchalteryi, stenografii wraz z nauką pisani pisania na maszynach wynesi Koron 100. === na maszynach wyncsi Koron 100. === 


Fabryka poleca się życzli- 
czekolady wemu poparciu 
i MAG i cul krów P.T. Publiczności 


arge deze | Papiery listowe w kasetkach font iq 
a a popędowa dla na podarki. w | í IIIN 


gospodarstwa rolnego i przemysłu Karty świąteczne, kalendarze bloczkowe Kraków, Rynek gł. linia A-B. 
Koszta materyału opałowego licząc od godziny i HP poleca najtaniej 


od 1 halerza począwszy, A. Zembrzycki, Kraków, Floryańska 21 NowośŚ ŚCI dla Pań: Ey, 


Niebezpieczeństwo wybuchu wykluczone. Niema kontroli władz Skład papieru 1 Galanteryi. Szale himalaya, Bluzy, Halki, Żaboty, "be, 


skarbowych. Nieznaczne zapotrzebowanie wody. wiczki, Koronki, Wstążki i wszelkie przy- 
Setki zadawalających maszyn w użyciu. — Cenniki i kosztorysy darmo. ił: do szycia. 
Najtańsza fabryka specyalna monarchii dla dwutaktowych motorów ropnych. M 


Tow. komandytowe Bachrich & Co., fabryka maszyn, Wiedeń, XIX/6 
Heiligenstńdterstrasse Nr. 83. Proszę żądać polskiego prospektu Nr. 701. 


Korespondencya w języku polskim. 


Zastępca na Galicyę i Bukowinę: Paweł Miaczyński, Kraków, Baszłowa 1. 


H H > ażeby moją firmę 
Ofiaruję każdemu, wszędzie” rozpo” 
wszechnić, najlepszy złoty 14-karat. pierśwień 
z imitacyą AE zw dla panów i pań, który zwy- 
kle kosztuje K 8— tylko za zwrotem kosztów 
PA K 3—, porto 70 hal. Wysyłka za pobra- 

niem przez Dom eksportowy 


Í Arnold Weiss, Wiedeń XIII. 
Ameisgasse 13/82. 


Koncesyonowana 
Szkoła i Biuro pisania i po- 
mnażania pism na maszyn. 


Heleny Pałuskiej, Kraków 
Szpitalna |7, parter, telef. 4A|II. 


wykonuje wszelkie prace w is- 
zyku polskim, francuskim i nie- 
mieckim po cenach umiarkowa- 


Im. I. J. Paderewskiego 
SEMINARYUM 


MUZYCZNE 


i pierwszy instytut 
rytmicznej gimnastyki 
metodą 
Jaques’a Dalcroze'a 
Kraków, Wiślna 4, I. p. 
Przedmioty naukowe: 
Rytmiczna gimnastyka, 


Bez ryzyka mogą Panie sprowadzać nasze praktyczne lalki 
z a ko inkat głowami ! 
"SĘ" 4 E em 2 z 


Ph- ER 
nych, szybko i bez błędów. 
Kurs nauki pisania sposobem a- 
merykańskim na kilku najbardziej 
używanych system. maszyn ko- 
sztuje tylko 14 kor. 


Księgarnia Harceńskie Kanarki 


M. Altenberga o pięknym gło- 
we Lwowie. sie, nadzwycz. 


| szlachetny 
Przyjmuje w każdym 
czasie zdolnych 


własny chów 


samiczki K 3. 


B a 
il BNIÓW | f onthi Gwarancya za wartość i żywą || Nie, harmonium, teorya 
- dostawę. 14 dni. na próbę Ka- muzyki. 
talog darmo. rydery auer Wpis codziennie 
do rozprzedaży dzieł na raty. Graslitz (Erzgebirge). NA ŻYWY A 


P S Y wszelkiej 
rasy 
dostarcza najspra- 
wniejsza firma 


od K$—,10--|| plastyka, taniec klasy- 
12—, 16— czny, solfeż, śpiew, gra m z Rz e 
i wyżej. Prima || na skrzypcach, fortepia- "KLOZETKRAROWSKI 


Zakład gimnastyki rytmicznej 


Drowej 8. Chwatowej 


pod kierunkiem prof. Maryi Wer- 
nickiei, ucz. |aques-Delcroze'a, 


snte W, 
wiąsapywnj dowy) A i 


~| Hodowla ps ó byłej kierowniczki Zakładu gimn. | % RE sa Z X 4 


rytm. w Warszawie. — Wpisy: 

ul. Graniczna 6, I piętro, od 4—6. 

Tamże pokoje dla młodzieży, z u- 
trzymaniem lub bez. 


Praga, Wrschowitz. 


„Ilustrowany cennik za 
nadesłaniem 30 halerzy 
w markach. 


Pierwsza krak. fabryka lalek, Kraków, Wolska L. 1 
wysyła odwrośmie każde zamówienie. 


Wielkość: em. 33 38 47 53 wysyla z ikoen i AEC doj 
Cena koron 4'60 7'50 8'50 1050 każdej miejscowości. . 


Najtańsze żródło 


zakupna wszelkich artykułów dekoracyjnych do 
urządzenia: 
pomieszkań, 
biur, 
hoteli, 
i instytucyi rządowych 
jakoteż 


Dywanów perskich 


c. i k. uprz, fabrykanci 


FILIP HAAS i SYNOWIE 
nl. 3 Maja 7 Lwów  ul.3 Maja 7 


Fabryki nasze: 


Wiedeń, Ebergassing, Hlińsko, Móodling, Sopron, 
Graslitz, Schwaderbach, Praga. 


1 kig. szarego dartego K 2—, lepszego K 2'40, półbiałego l-a H 

2'80, białego K 4.—, l-a miękk. jak pach K 6*—, sujlepszego 

l-a K 7—, 8— i 060. Puoh szary K6— I 7*—, biały l-a K 10— 
Puah z piersi K 12'— ed 6 kig. począwszy franko. 


Po | a środkiem do 
99 usunięcia łu- 


pieżu z włosów u Panów. — Dwie flaszki 
Nr. I. i II. cena K 5—, na prowincyę wy- 
syła za zaliczką. 


J. Hałatek w Krakowie, ul. Długa L. 4. 


Gotowa pościel 


z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego Inb bialego inietu 
(Nanking)' 1 pierzyna około 180 cm. dług. 120 cm. szer. wraz 
z 2 poduszkami, każda okoła 80 cm. dług. 60 cm. szer. dosta- H 
teczmie napemiona nowem szarem, puszystem i trwałem pierzem 
P f 


66 jest jedynym 


16:— uchem K %8'— pachem 24:— Pojedyneza pio- 
rzyny K ie 12—, 14:—, 10: —. Pojadynoze poduszki K 3'—, 


. 3:50 14*—. Pierzyny wielk. 200X140 K 13'—, 15:—, 18.— i 20'—. = 
© Poduszki. wielk. 890X70 cm. K 4.50, E-— i 6-50. Piernaty z naj- 
® lepszej dymki 180X118 cm. K 13:— 1 16-— przesyła od K 10 
franko za pobraniem lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki 
avr m Max Berger, Deschonitz Nr. 190/4, Bohmerwald, 8 
Magazyn Nowości Bez ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lb zwrot pie- 
niędzy. Bogato illustr. cenniki wszelkiej pościeli darmo. 
i bielizny dia Pań EER SI TSZT R SEJ 6) SE A EEE A] T 4 0P CD (A S 


pod firmą 


KaROL JAROSZ 


przedtem Zimler i Ska, przeniesiony z Linii A-B na 


e g 
ulice Floryańską L. 35 
Tel. 2329 (róg ul. św. Marka) Tel. 2329 z 3-letalą gwarane, ” pisemną Ochrona natychmiastowa ! Pod.. 
poleca: się: nadał łaska się nadal łaskawym względom Wielce Szan. P. T. Publiczności. 


Sie do paile | EEEE |OD ZZ Y 
HET Z ADMINISTRACYA £ 


„wać srove" QdSptzeddje fotografie | klisze cynkOWe jo pime oeny E 


ED WGiD HE MAETAE TAE 


Korzystne ; 7 C T ad ad A a ad Dr) 
wę. wszystkich gatankac Najlepsze styryjskie| c; : 
oaza się m le liggłosowe- Uniwersalne - Membrany 


HANNS KONRAD ł i ; A 
c. k. nadw. dostawca najl. I-a jakości, kalwıl, ananas, | zastosowane dla płyt Pathego i Gramofonowych 
w Brfix Nr. 4 44 (Czechy) kanada, jak również gruszki w 5 

Niniowe=do nabycia już po kilow. paczkach poczt, E 4:39 | najlepsze i najdoskonalsze jakie do- sztuka K 12. 
K 4:20, lepsze © po Kb-- || ADOLF BERGROFER, owocarnia | tychczas w tym zakresie istnieją 


Zegarki srebrne - „840 Pischelsdort, Styrya. Albumy dla płyt Pathego lub Gramcfonowych od K 2:50 
AR ZZ OSI 


Budziki niklowe « „2% 
Zegary kuchenne „ „320 wysyła Dom wysyłkowy Gramofonów 


Zary z aku - „850 || MOGCZEMIE PoS: |Leopold Huttrer, Kraków, ul. Długa L. 11. 


Mre NQWOSĘLILDUSTROWAWM 60000000 L AA 12,70 za (IDĄ 


Bi i i Zakłada i przerabia księgi handlowe w przedsiębiorstwach wszelkiego rodzaju. — Przygotowuje do egzam. z buchalteryi 
luro buchalteryjne Rri Szkoła buchalteryjna kupieckiej iedżncżej Eaimon RE w Akademii handlowej w A z Kurs 100 Kor. bai RORY Paca 
na maszynach, w ratach miesięcznych. — Przygotowuje do egzaminu z rachunkowości państwowej i buchalteryi ku- 

TANISŁAWA BURNATOWICZA WwW KRAKOWIE pieckiej ojere i podwójnej składanego w c. k. Namiestnictwie we Lwowie. — Prowadzi szkołę i biuro pisania 


na maszynach. — Poleca bezpłatnie swoich uczniów na posady. — 
ul. Floryańska L. 55. Telefon Nr. 2113. === Nowe kursa rozpoczynają się dnia 6-go grudnia 1913 roku.  =="==>"== 
ON ia „EE JR | R WWNIZÓWYIWZS M I MERADZY PM NOS a W mig jm 2 aim FB Wid i „50 E 


œ NOWOCZESNY === ZOSTAŁ OTWARTY 
H OT E B 66 urządzony według najnowszego stylu i hygieny 

99 C l T 102 elegancko udasóŚTÓW pakol- KentiaLio og feowihiS, zimna i ciepta 
Kraków, ul. Gertrudy L. 29 "* "zee," kaueria | Resisaraega: — Geng prayatapaa 
NOWE WSPANIALE WYDAWNICTWO! 


HISTORYA MALARSTWA|  , 
POLSKIEGO 


Praca zbiorowa, ze 100 tablicami barwnemi i 100 heliograwurami, 
5 mie około 30 zeszytów, z których każdy zawierać będzie 
Arkuszy druku in 4% i 7 lub 8 tablic jedno- i wielobarwnych. 


Cena zeszytu wynosi 2 korony 50 halerzy. 


bz a = a ` z w Krakowie 
emie Księgarnia D. E. Friedleina ior 


Pracownia sukien i kostyumów damskich 


Jana Kalafarskiego 


przeniesioną została do dawnego mieszkania 
przy ul. Szewskiej 12 w Krakowie. 


Wykonuje nadal jak dotąd z całą starannością 
i szykiem, według co miesiąc nowych angiel- 
skich i francuskich żurnali: 
kostynmy, żakiety, płaszcze, wierzchy do futer, oraz 
wszelkie suknie i bluzki po cenach b. przystępnych. 


Strusie pióra 


(wprost od fabrykanta) 
najli. afrykańskie strnsie 

, pióra z gwarancyą 

f długość szer. 

ca 35cm. 15cm. K cza 
r n „ 

250, 18,  „10—14 

„5d „ 20» „12-16 
60„ 2%,  „22—30 

Plenrensy od'K 15 do K 80 

(według jakości). 

Katalog darmo! S$. Hayek, magazyn piór 

Wiedeń XIV. Sechsbauserstrasse 11— B. 


| | | | E +. |" TASE "1: WYROBY KRAJOWE 
Nowy skład artystycznych Rot Zato?! D B e Rók zatez. 
obrazów, ram, przyborów 1880. e Ze «w». 


Zakopane, Krupówki. 2 
WIELKI WYBOR PERFUM. 


piśmiennych i szkolnych 


w Krakowie, ul. Basztowa 19 
obok szkoły Sztuk pięknych 


otworzył: SAN PAULLY 


i poleca: Obrazy religijne, narodowe, 
rodzajowe, ręcznie malowane i repro- 
| dukcye sławnych malarzy. Wielki wy- 
` bór artystycznych pocztówek, przy- 
borów szkolnych, piśmiennych i pa- 


| | | miątek z Krakowa. 


Pamiątki patryo- 
tyczne. 
Wielki wybór 
biżuteryi francu- 
skiej i fantazyjnej. 


MOZAIKI 


Prawdziwe 
granaty. 


Wielki wybór 


ZABAWEK. 
Lalki. 
Wyroby Krakowianki, 
skórzane.| Laski 
Wielki wybó i toporki. 
kae Kartki korespon- 
torebek dencyjne illustro- 


damskich. 


Wyroby rzeź- 
bione Zakopiań- 
skie. 


| | | xk Bai | | E Listwy na ramy w wielkim wyborze. 
zez wszelkie obrazy do oprawy. 


Zlecenia uskutecznia szybko, tanio 
i dokładnie. — Z prowineyi możliwie 
yS odwrotną pocztą. a LAN 

' = Ech | A f 


ULUBIONA MARKA 


wykwintnych Pań. 
OSTATNIA NOWOŚĆ: 


Gorset z frontem normalnym 


jedyna forma odpowiednia do najnow. toalet. 


HERMAN PIESEN 


Kraków, Gredzka 4. Tel. 1534 
c. i k. nadw. i kamer. dostawca, 


H H Paryż, Wiedeń, 
Filie: irori W Orawa. 
Katalogi darmo i opłatnie, 


w. NOWA Moda 


w. Kapera, 


Kraków, Sławkowska 24. 


(Dom XX. Emerytów). 
. Telefon 2085. 


Poleca: swój bogato za- 
opatrzony magazyn obu- 
wia własnego wyrobu na 
sezon obecny jako to: la- 
kiery męskie, damskie nie- 
pękające, pantofelki złote, 
srebrne, atłasowe i jedwa- 
bne. Przyjmuje zamówie- 
nia na wyprawy ślubne, 
na bale, zabawy i kon- 
certy. Na żądania zamó- 
wienia uskuteczniam w 24 
godzinach z-prowincyi na 
miarę wystarczy stary 
bucik, 


Podarki na Gwiazdkę! 
Kraków, Grodzka L. 25 


| 
/'| EE SERJIŚ 


IESOTYN GiM 
PODARKI > 
| SLWBWEjOxOLICZ WOSCIOWE id x 


s pA 


INAJTANIE JAE: 


if pcców * TRÓGY yN 


È SiT 
i opł ła b 
ŻA DARMO Guśrowazy canik. 5 


e n 


Bibułki cygaretowe „Pobudka“ Pracownia haftów Księgarnia 8. A. Kraytanowsklego 
i MAGAZYN Kraków, Szpitalna 18, 1. p. | poreca dzieła podagogieczo Rens: 


4 era do bardzo prędkiej i naj- 
poleca wyprawy ślubne fażwiejsseknanki obcych Sazyków 


herby a zarazem roboty Lg ery Wer 
: . s asnie- 
kolorowe i kościelne | niem wymowy i kluczem p. te 


po przystępnych cenach. AM 0 U CZE K 


o 2 Polsko- Niemiecki 
Broń i rowery Kurs szy K P40, kara 


==] „Derwid“ Bełdowskiego 


iA bardzo chwalene przaz palaczy, be posiadają dym chłodny i łagodny i nie o- 
przekrwienia krtani, — Niestety — jest jeszcze wielu, którzy kupoją i cala 
A liche bibułki obce i tak zwane paryskie (w Wiedniu wyrabiane) zapominając, że 

Jest ze szkodą i ujmą dla naszego przemysłu, — Nie wysyłajmy lekkomyślnie na- 
ych pieniędzy w obce kraje, be ich nie mamy za dużo, a Badto GA opó- 


okryć damskich 
Józefa Gałązki 


Kraków, Długa 4, I. p. (róg Basztowej) 


z 


my rozwój naszego praemysłu, — Wierzcie mym słowem, idźcie do trafiki kupić ja. j n j 1i.gi K 4/50 
Maczka „Pobndki Bełdowskiege* za 4 bal., colom przekonania się KG iiia: Tarnów, Krakowska 5, l l. Ba Ae |. aio P pata ewy K EE 


jtoe. — Zamiast 6. zw. paryskich, żądajcia» hib=ek pal garetowych „Derwid Wykonywa najszykowniej kostyumy 


płaszcze, spodnice i t. d. z wła- ` E A 
snych i dostarczonych towarów po ce- 


z AZ Il-gi K 860 
PI 5 i AUAN A Polsko - Rosyjski 
nach niskich, dla pań przyjezdnych BY kurs I-szy K 830, kurs 
miara zaraz. — Polecam się łaskawym . ob ta 3 wi. KŻ 
ef) P.T P p . Duńck, broń, rowery maszyny ezpłatne zeszyty wysyła księ- 
zelaedom F. i. Fal. do szycia. Opoćno przy kolei pan- | garnia po nadesł. 15 h na porto. 


stwowej Nr. 2144 (Czechy). ı 
ebadka” i moje nazwisko „Bełdowaki*, 


LALKI iima en czarowi L OAA 


Gry towarsyskie wyborze RUY AE S OEE R G à 


Katalogi darmo, 


7 -gi K 9:60 
dowskicgo”“, Bo są wybo Polsko -Angielski 


Fabryka tutek i bibułek cygarctowych 
Kra W. Bełdowskiego w Krakowie. 


Przy p bibułek, preszę dobrze uważać, czy jest 
RaZWA 


16 


Atrakcyą karnawału sę 


NANO ŻE 


darmo i spłataie. Boa 


m. 


P 
i DEN 
y „P> 
= z, i 
p JSL. 


=== Kto dotychczas jeszcze niezapoznał się z wyrobami === 


Związku katol.krawców w Krakowie 


niechaj nie omieszka przy najbliższem zapotrzebowaniu ubrań udać się na ul. Flo- 
ryańską pod Nr. 7 i przekonać się czyniąc próbne kupno, 


starania Związku o zadowolenie odbiorców są rzetelne i szczere 


Dowodem tego, rozmiary przedsiębiorstwa, 14-letnie jego istnienie, ilość pracu- 


jących ludzi, jakość urządzeń jak również od lat 10-ciu dobrze prosperująca 
FILLIA ZWIĄZKU WE LWOWIE, PLAC HALICKI L. 7. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Gramola z marką „aniołek piszący“ jest udoskona- 
lonym aparatem grającym bez tuby. 


Gramola uznaną została przez znawców jako 
najlepszy aparat. 


Gramola gra sztyftem stałym lub -zmieniającym 
się, czysto, naturalnie i bez szmeru. 


Gramola jest na karnawał niezbędną w każdym 
domu. 


Two 


na Gramolę można z łatwością przerobić patefon. 


Gramoli można najnowsze tańce: TANGO, 
STEP i f. d. przyswoić sobie i nauczyć się. 


Gramola w swej dobroci przewyższa wszelkie 
inne fabrykaty, 


czy zamówienie, iż 


Nie prześcignione I 
Patentowane naftowo- 
gazowe lampy żarowe 


Najnowszy wynalazek na 
polu oświetlenia. 
Jasne i wspaniałe białe bły- 
szczące światło. 
i tańsze od każdego innego 
oświetlenia, ponieważ */, litra /j 


Pierwszy krajowy skład Gramofonó 
Jeneralne zastępstwo Akc. Tow. Gram. na Galicyę, Bukowinę i Ślą 


Józefa Wekslera 


w Krakowie, Floryańska 25 we Lwowie, Sykstuska 2- 
Telefon Nr. 1241 Telefon Nr. 1560 
Gramofon koncertowy z 10 zdjęciami kosztuje 38 koron. — Wszelkie 
płyty prócz „aniołkowych* i „Zonophon* po K 1:50. — Ulgi w spłatache 


"4 


»4 
4 
< 
{ 


z wiszącą żarówką 
; Aż do 150 świec normal- 
nych dowolnie regulowane 
światło. 
Solidna i pojedyncza kon- 
4 strukcya przez to użytek 
M jest bez watpienia możliwym 
d 


Lepsze 


Można kupić gotowe ubrania ze składu a także zamawiać takowe na miarę 
z materyałów przeróżnych, sprowadzanych wprost z renomowanych fabryk kraju 
i zagranicy. — Wypróbowani w swoim zawodzie przykrawacze posiadają wyszko- 


zwykłej nafty wy- la każdego. 
starcza na 20 godzin Prawdziwe tylko 
świecenia. 


Zupełnie bezpiecz- 
nie, eksplozya wy- 


sę 1 marką ochronną 


„REGENT“ 


stolowe, ścienne 


lenie i egzamina akademii kroju Paryża, Drezdna, Wiednia i Hannoweru. 


Nabywać obce wyroby nie poznawszy swojskich, nietylko nie przynosi sławy dobremu Pola- 
kowi, ale jest nieekonomicznem wyrzucaniem grosza poza próg gospodarstwa każdej jednostki, 


| Tanie, dobre zegarki srebrne! 


Sposobność spoc. nadająca się na prezenta dla chłopców. 
Nr. 4129. Prawdziwy srebrny zega- 
rek Remontoir stemplowany wc. k. 
urzędz. probierczym, z emakowanym 
dy.erbl., z wskazówą sekund. dokła- 
cnie uregul. z dobrze zamykającerni 
sią kopertami K, 8:40. Nr. 4130. ten- 
sam w lepszem wykona- 
niu K 9'50. Nr. 4131 z po- 
dwójn. kopertami K 12:50 
Nr. 4101 z werkiem Anker 
Syst. Roskopi, otwarty K 
12:80, Nr. 4095 z werkiem 
EA oryg. Adler Rosk. K 14:50. 
4 Nr.4181 prawdziwy sre- 
4 briny zegarek cech. Anker- 
2) Remont. podw. kryty, (3 
J pokrywy srebr. i jedna od- 
skakująca), werk I-ma z 
15 rubin., ze znakomitym 
emaliow. cyferbl. z wska- 
zówką sekund., dokładnie 
uregulowany, K 16'50. 
ie zegarki są 
świeżo uregul. i obciągn. 
a Na każdy zegarek daje się 
4 »umienną 3-letnią pisemną gwarancyę. Wysyłka za zaliczką przez 

Pierwszą fabrykę zegarków 


HANNS KONRAD, c. k. nadw. dastawca w Brix Mr. 5378 (Gzechy). 


Katalog główny z 4000 odbitek na żądanie darmo i opłatnie. 


FOR 
u: 


Uti artyst-kamionlaszki | budowlany 
Józefa Kuleszy 


naprzeeiw cmentarza w Krakowie 
Telefon 1359. 

Ap posiada wielki wybór getowych pomników 
z piaskowca, granitu i marmuru. 
Podejmuje się wykosania grobowców 
w miejscu i "4 prowincji. 


«10.50-12.50 
16.50 


nych i 


©: 
€ 


Pierwsza krak. fabryka lalek Kraków Wolska L. 1 
wysyła odwrotnie każde zamówienie, 


kluczonaibezwonne., SF 
Używane w wiełu publicz- 


Przy większych 
niach dajemy specyalnie u- 
miarkowane ceny. 


Do nabycia przez: KITSON LIGHT T. z ogr. por. 


Fabryka lamp naftowo- 
gazowych i 


KĘ 
3. 
2. 
Poleca się Towarzystwo Handlowe 


Kraków, ul. Grodzka L. 60 


C= 


i wiszące lampy- 


Piękne niklowane wykonanie. 
CENA: 
lampa wisząca 


= stołowa lub ścienna 


prywatnych zakła- 
dach. 

K 45— 

„ (0 


zamówie- 


Wiedeń, XIV. Holochergasse 
żarowych. Nr. 19. (Telcfon 31.268). 
Skład: Budapeszt VIIL, Baross utca 3%. 


Dla roznpowszachnienia naszych wyrobów wysyłamy najulnh. lalki po zniżonej cenie. 


J ZE „024 ZN KN CEA 


Lalka z włosami, do czesania, z rzęsami i mówiąca „Mama“ 49 em. 12 K 50h 
Taka sama lecz bez mowy IL zj: 
W odświętnym krakowskim stroju ze zwykłą peruką 49 „ 10 „50, 


Z opakowaniem i oj łatą pocztową. 


SZKOŁA BUCHALTERYI 
M LAUBA 
egzaminow. nauczyciel 
Kraków, ul. Dietłowska 15, II p. 
rzygotowuje do egzaminu w A- 
adeinii handl, w Krakowie, we 
Wiedniu i we Lwowie. 


TANIE PIERZE 


1kg. szaroge, dobrego, darte- 
ge 2 Kr. lepszego 2 Kr. 40 h, 
najl. nawpół białego 2 Kr. 80 b, 
binłage 4 Kr., białego pu- 
ehowego 5 Kr. 10h, 1 kg. naj 
tnieżno białego dartego 6 Kr. 
40 h, 8 Kr. 1 kg. szarego pu- 
cha 6 Kr., 7 Kr, 
brego 10 Kr. najl. 
|) sznego 12 Kr. Lg) odbiorze 
5 kg. franko. 


Rafiepsse czeskie źródło I 


białego do- 
pucha brza- 


Gotowa_pościel 


z grabonictanego czerwonego, niebieskiego, białego lnb żółtego 


inletu (Nanking), 4 pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. 3 2-ma 
poduszkami każda 80 cm. diug. 60 cm. szer. napełnione nowem 
szarem bardzo trwałem puchowom pierzem 16 Kr., półpnchem 
20 Kr., puchem 24 Kr. pojedyncze ME 10 Kr., 12 Kr., 14 KT., 
16 Kr, poduszki 8 Kr. 3 Kr. h, 4 Kr., pierzyna 200 cm. 
dług. 146 cm. szer. 13 Kra 14 Kr. 70 h, 1% Kr. 80 b, 21 Kr., 
duszki 90 cm. dług. 70 cm. szer, 4 Kr. 50 b, 5 Kr. 20 h, 

Kr. 70 h. Podściólki z mocnego gradln w paski 180 cm, dlug. 
116 cm. szer. 12 Kr. 80 h, 14 Kr. BO h. Wysyłki za zaliczką 
od 12 Kr. wysylane są opłatnie. Zamiana dozwolona, za mnie- 

nadające się zwrot pieniędzy. 

S. Benisch w beschenitz Nr. 757 (Czechy) 


Bogato. ilnstrowany.cennik darmo i opłatnie 


CHEMICZNA 


FRANCISZKA BĘBENKA 


EM w Krakowie, ul. Sebastyana L. 3 MB Dia przejezdnych i na ż 


OZ "1 EXZPOJY 


o 


QO0O0O000000000 0000000000000001 
SZKOŁA MUZYCZNA 


dla skrzypiec i fortepianu $ 
WILHELMA GROSSA 


abs. egz. Panstw. b. członka wiedeńskiej ork. 
P Tonkiinstler 

w Krakowie, ul. Zielona L. 3. 

S Wpisy i informacye między godz. 2—5 po południu. $ 
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KRAKÓW 
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— Właściciele i wydawcy: Spadkohiercy St, Lipińskiego. Odpow. redaktor: M, Luntńska. 


Filie: 


K iaze włarnego 7akładu, 


MASZYNY DO SZYCIA i HAFTU 
GRAMOFONY ORYG. SZWAJCARSKIE 


na spłaty miesięczne lub tygodniowe. — Płyty i części 
do gramofonów w wielkim wyborze na składzie, wszelkie 
reperacye wykonuje się po cenach przystępnych. 


PRSRPL RS RSQ PS Rp QOS R 
Maurycy Allerhand, Kraków 


Plac Szczepański L. 5 (obok gmachu starego teatru) 
Telefon Nr. 1050. 
Handel towarów korzennych, delikatesów i win. 
Skład owoców południowych. Dziczyzny w ca- 
łości i na części, drobiu tuczonego i marynat. 
Ryby żywe i bite, po najtańszych cenach. 
Skład wódek krajow. i zagranicznych. 


IE ZLA er Der PA 


portyery i t. p. 


Moje kursa handlowe kształcą 
na zdolnych bucbalterów i bu- 
chalterki, wyuczając ich grun- 


townie hughglteryi pojed.i 
ameryk., włosk. 


odw. 


kup. i bank., korespondencyi I 
i stenografii. Otwiera także tani 
kurs zbiorowy, Łistownie w jęz. 


I 


»lsk. i niem. SAMOUCZEK do 
ęzyka niem. przez brof. L. Ja- 


worskiego i M. Lanba 


I. część 60 a II. część K 1*— za 


poprzedn. na 


plisowania 
i obciąganie guzików, 


Kraków, Grodzka 60 


esłantem pieniędzy 
(w znaczkach poczt,) 


ZAKŁAD 


i gufrowania 


Parter B. 


a . a » 
Moczenie pościeli 
asnwa się prędko i pewnie za» 
nom, tahlatek Enos. Zup. nioszk, 
Puazka 4 K. 8 pnszkil0K, Wolne 
od cin, Jedyna wvsyłka z apteki 
T Burgbornhelmggg (Buwzrya.) 


Karmelicka 28 i Sławkowska 29h, 


przyjmuje na sezon obecny do chemicznego czyszczenia: 
Garderobę męską, damską i dziecinną. Pióra strusie, dywany, 


ądanie uskutecznia w 6-ciu godzinach. 


Drukarnia D. E. Friedjeina w Krakowie, pod zarzadem Pawła Madeiskiego. 


t. d. rachunk; 


